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B iu ro  r e d a k c y i  i a d m i n i s t r a c y i : Lwów ,  K a r o l a  L u d w i k a  3.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  16 h.  od w iersza cztery razy łam anego drobnym  drukiem . Szósta część stronicy 8 K. Czw arta część stronicy 12 K. Trzecia 
część stronicv 15 K. Połowa stronicy 20 K. Cala stronica 40 K. Przy częstszem  inserow aniu opust stosow ny a to przy
całorocznem aż do 50% .

Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolwiek podług inseratu 
w naszem piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika".

i « r, H A M F I I  O l , W  Pośredniczy w zakupnie wszelkich nawozów SZłtl-fA Ł  r iA l^ L /L w v /W  Y cznyeSt maszyn, *jarzędzi rolniczych i nasion. Rabaty

Komitetu c . ' l? fa l .  Towarzystwa gospodarsk iego Komi , ‘S vp^ r“ dZ“ U *  ^
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 3.

liędzy odbiorców.
KATALOGI PF iSYŁA SIĘ NA ŻĄDANIE OPŁATNIE.
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BCIRMEISTER i WHIM TOWARZYSTWO AKCYJNE OLA BUDOWY MASZYN i OKRĘTÓW.
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FILIA BIURA TECHNICZNO-MLECZARSKIEGO p r z y  c .  k. G a l i c y j s k i e m  T o w a r z y s t w i e  G o s p o d a r s k i e m
 L W Ó W  -  ULICA K A RO LA  LU D W IK A , L IC ZB A  3 .   '-----------------

Wygniatacze „PERFECT* ręczne i motorowe.
  STÓŁ Z POCHYŁOŚCIĄ DO ŚRODKA. =

t a t w e  do czyszczen ia .

Łatw o r o z b ie r a ln e . . . . . . . . .

Praktyczne w p r a c y . . . . . .

Nr. 0 1 2 3
Średnica stołu 500 600 800 1.000 milimetrów.
Ponieważ zaangażowaliśmy odpowiednie siły techniczne, podejmujemy się więc kom­
pletnej budowy mleczarń w całości, z kompletnem urządzeniem. Specyalne tafle do 
ścian, okna, szyby, posadzki, kanalizacye, rurociągi, wentylatory, i t. p. — Porady 
i informacye darmo. ..

W przyjmowaniu zamówień i udzielaniu bliższych wyjaśnień pośredniczy również 
Oddział handlowy c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie.
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jak ośw ietlen ie , przen iesien ie  
siły , telegrafy, te lefony, kolejki 

elektryczne, i t. p.

Wykonywa najtaniej i najlepiejUrządzenia elektryczne
Sokolnicki & Wiśniewski

BIURO ELEKTROTECHNICZNE, Lw ów , A k ad em ick a  18. —  Filia  w K rakow ie , p lac  N a ry a c k i 9.
m r  PROJEKTY, KOSZTORYSY, PORADY TECHNICZNE BEZPŁATNIE. m  2 12

„Ilustrowany podręcznik dla chowu drobiu"
MAKSA PAULY 360 5 - 5

c.-. ukazał się i je s t do nabycia u  podpisanego. = = = = =

Zawiera on sposób racyonalnej hodowli, żywienia, utrzym ania 
i pielęgnowania, jako też opis różnych rodzajów  i ras drobiu domowego, 
ze szczególnem uw zględnieniem  jego  nieprzyjaciół i chorób.

P raktyczny poradnik dla hodowców, posiadaczy, przyjaciół dro­
biu i tych, którzy nim i chcą zostać, z 316 rycinam i.

Dotychczas ukazało się 5 zeszytów po 1 koronie, k tóre zaw ierają, 
prócz 185 rycin, następu jącą  treść :

1. H istorya chowu drobiu domowego. — 2. Gospodarcze znacze­
nie chow u drobiu. — 3. Rentow ność chow u drobiu. — 4. Jajo .
5. W ylęganie drobiu domowego, — 6. W ylęganie sztuczne. — 7. Chów 
i pielęgnowanie młodzieży. — 8. W yżywienie drobiu. — 9. Tuczenie 
drobiu. — 10. Kapłonienie i pulardow anie drobiu. — 11. Roboty mie­
sięczne dla hodowców. — 12. N ieprzyjaciele drobiu. — 13. Choroby 
drobiu. — 14. M ieszkania drobiu.

Dzieło to  zostało jednogłośnie przez ca łą  prasę fachow ą pochwa­
lone, i każdem u, k to  się chowem drobiu zajm uje, jak o  niezbędne po­
lecone,

MAKS PAULY, w  Kóflach (Styrya).

Administrator
od 1 s ty c z n ia  1 9 0 6  r. 
r e d a k c y a  „R o ln ik a" .

d ó b r i la só w , z j a k  n a jlep szem i po le­
cen iam i, p o sz u k u je  p o sad y  z a ra z  lub  

— Z g łoszen ia  p rz y jm u je  z g rzeczn o śc i
368 4—5

D laczego  k u p o w a ć  z a g r a n i c ą ?
C v \r  m a  V a n  r n n c A k ?  Dostajesz Pan w szystkie m aszyny ^ z y  m d r a n  p id seis .. . fo m y  do wyrobów cementowych,

a  mianowicie: prasy, stoły do wyrobu 
dachówek, podkładki prasow ane i la­
ne, m atryce i szablony, form y do ru r , 
farby, oleje, m łynki do mielenia farb 
z cementem, podanie sposobu co do 
tych wyrobów7, i t. d. w  fabryce 
maszyn
=  ENDLERA --------
(istn iejącej już od la t 20) teraz 
w Pfaffstatten obok W iedn ia , 

przy Kanale nr. 106. 
W szystkie podane form y są na 

składzie, i można je  oglądać lub 
też obstalow ać. 373 3—52 

D C  R e fe ren cy e  z c a łe j G alicyi na 
życzen ie .

Koce na konie
nie do zniszczenia, wełniane, 6 
m etrów  obwodu, po 13 koron 
sztuka. — PASZTET z gęsich 
w ątróbek (strasburgski) po 3 ko ­
rony puszka funtowa, z truflam i 
4 korony. — PAIN DE GIBIER, 
pasz te t wypiekany, po 2 korony 
krążek półkilowy. — KORNI­
SZONY (pikole) m ieszane po 1 
koronie i po 1 koronie 50 gro­
szy słoik. - -  BULION ze zwie­
rzyny i drobiu po 10, 12 i 15 
koron, z sam ego drobiu 20 ko­
ron. — Dwór Łapszyn, Brzeżany.

362 5 - 1 0

364 5—52
N A J S T A R S Z Y

i najw iększy dom 
eksportow y w całej 
m onarchii austrya- 
cko-węgierskiej; rok 
założenia 1852; w y­
syła na  żądanie wiel­
ki Cennik z 1.000 

ilustracyi zegarów, wyrobów jubi­
lerskich, towarów z chińskiego s r e ­
bra  , instrumentów muzycznych, 
przyborów zegarmistrzowskich i 

optycznych, darmo i opłatnie.
F .  P A M M ,  Kraków, ul. Zielona 3.

L

Baranice
z czarnych rosyjskich  baranów, 
duże, pięknie k ry te  suknem , m a 
do zbycia po cenie 76 koron, 72 
koron, 60 koron i 56 koron, te 
tańsze ze skór sw ojskich b ara­
nów, lub z w ołoskich siwych. — 
Świeżo w yprawione gęste skóry 
z dzików, po 18 i 16 koron. Włos 
piękny, skóry  duże. — Jan  T ata- 
rzyn, rym arz dw orski w Łapszy- 
nie, o sta tn ia  pof-zta Brzeżany.

363 5 - 1 0

Narybki
kroczki i ta rlak i karp ia  króle­
w skiego, oraz narybki lina, san ­
dacza i karp ia  japońskiego, do­
borowej jakości, do obsady sta­
wów, m a do zbycia w jesien i 
i n a  w iosnę, G ospodarstwo ry­
bne w  Lubelli, p. Dobrosin. — 
Kaczki .Peking" czystej rasy, do 
chow u n a  staw ach, 3 sztuki 10 
korop. 361 5—6

NA MYSZY POLNE.

Trucizny na 
myszy polne:

Gaiki fo sfo ro w e  
Owies sirychninow y obłuskany  
Pszenica strychninow a  
Koskol, tru jący  tylko myszy, nie 

szkodliwy dla innych zwierząt. 
w yra b ia
Lwowska Fabryka 

Chemiczna „TLEN".
Przy zamówieniu należy dołą­

czyć pozwolenie władzy polity­
cznej, 3E8 6 —?

Zarząd dóbr Kliszów
p. G a 'łu szow ice , poszuknje w ię­
kszej ilości owiec dużej rasy  
m ięsnej. 372 3—3

Na sprzedaż
10 byczków od półtora roku  do 
3 la t — 9 jałów ek od półtora 
roku  do 3 la t, pół-krwi Simen- 
thal, po 70 groszy za 1 kilogram  
żywej wagi. — Dubie, pow iat 
brodzki, stacya  Zabłotce, poczta 
Ponikwa. 371 3 —3

W Ę G I E R S K A

PAPRYKA RÓŻ0WI1 $ £
I I-a, słodka, pod gw arancyą 

prawdziwa, uznana za najle­
pszy gatunek  w łasnego zbioru. 
5 koron za 1 kilogram . W ysełka 
franco za pobraniem , począwszy 
od 1 kilogram a. Inne specyal- 
ności: Słonina węgierska, Salami, 
i t. p., ja k  najtaniej.

ZAKŁAD ROZSEŁKI 

wszelkich produktów krajowych

H A U P T  A .  R U D O L F
Budapeszt VIII. —  Ovoda utcza 22.

125 3 6 - 5 2
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Prenum erata wynosi wraz z p rzesyłką pocztową :
w Państw ie A u stryack iem : 

rocznie . . .  16 koron || półrocznie . . 8 koron. 
W  Rosyi rocznie 10 rubli sr.

W W. Księstw ie Poznańskiem  . 6 talarów.
—  Numer po jedyn czy kosztuje 40  hal.

wychodzi w każdy piątek.

Adres Redakcyi i Administracyi
Dr, J R N  PRYGERT, 

L w ów , ul. K arola L udw ika 1. 3

U
Cena ogłoszeń zam ieszczona na okładce inseratowej. 
Ogłoszenia przyjm uje: Adm inistracya „Rolnika11 i Agen- 

cya ogłoszeń, Lwów pasaż H ausm ana 9. 
M anuskryptów  nieum ieszczonych nie zwraca się. 
Reklamacye uw zględnia się tylko do wyjścia num eru 
następnego. Przedruk bez podania źródła niedozwolony.

ORGRM C K. GALICYJSKIEGO TOWRRZY5TWR GOSPODRRSKIEGO

T R E Ś Ć :
Od Redakcyi. — O książce dr. Paw łow skiego (Napisął dr. Jan  Rozwadowski). —  Pogadanka o chowie koni (C iąg dalszy. Napisał W łodzim ierz Garń- 

pich). —  Listy z Rosyi (N otatk i rolnicze pew nego  rosyjskiego obyw atela. V. A. Jerm ołowa. L. K.,.n). — Żywność roślin (L. K....n). — K oresponden- 

cye: Prak tyczny  sposób dostarczania ruchu buhajow i (Nałęcz). — Pytania i odpow iedzi. — W iadom ości handlow e. —  Fejleton: L isty ź podróży (Napisał 

M aryan Jędrzejow icż). — D odatek  zawiera: Z w iecu producentów  spirytusu. — Z wiecu chtnielarskiego. — O dezw a do w szystkich galicyjskich p rodu­

centów  chm ielu. — Kronika. — R ozporządzenia i obw ieszczenia w ładz. —  O głoszenia. —  O kładka inseratow a.

W dniach 22 i 23 b. m. odbył się w lokal- 
nościach Towarzystwa, pod przewodnictwem Zdzi­
sława hr. Tarnowskiego i zagajony przez prezesa 
dr. Włodzimierza Kozłowskiego, Wiec galicyjskich  
producentów spirytusu, zainieyowany przez pre- 
zydyum Komitetu.

Pierwsze pobieżne sprawozdanie znajdzie 
czytelnik w „Dodatku".

O D  REDAKCYI.

Rok bieżący zbliża się ku końcowi, a dotąd, z po­
między 27 Oddziałów Towarzystwa Gospodarskiego, zale­
dwie (i uczyniło zadość uchwale marcowej Rady Ogólnej, 
w myśl której każdy Oddział winien w sposób, który sam 
uzna za właściwy, przyczynić się do kosztów wydawni­
ctwa RolniTca.

We wszystkich innych krajach i towarzystwach rol­
niczych przyjętym jest zwyczaj, że bezpłatnie rozseła się 
członkom tylko komunikaty wydziału czy komitetu, to, 
co my zamieszczamy w t. zw. „Dodatku" do Rolnika. — 
Natomiast wszędzie samo pismo rolnicze, fachowe, to co 
stanowi u nas główny numer Rolnika, bywa przez odbior­
ców w drodze prenumeraty opłacanem, a cena abonamen­
towa za ilustrowane pismo rolnicze dosięga kwoty 32 ko­

ron, mimo, że pisma francuskie i niemieckie z natiiry 
rzeczy mogą liczyć na znacznie większą liczbę odbiorców, 
niż polskie,

Rolnika rozseła się w zasadzie bezpłatnie wszystkim 
członkom Towarzystwa, płacącym minimalną wkładkę 
10 koron rocznie.

Następstwem tej zasady jest, że pismo nasze opiera 
się na bardzo szczupłych funduszach stałych.

Mimo tego Komitet nie szczędzi starań, by Rolnika 
rozszerzać i ulepszać — a redakeya nie szczędzi pracy, 
by myśli przewodniej Komitetu i życzeniom czytelników 
zadość odpowiedzieć.

W  roku bieżącym znacznie częściej niż dawniej 
umieszczamy ilustracye, co koszt wydawnictwa bardzo 
podnosi.

W pierwszych miesiącach po objęciu kierownictwa 
Rolnika przez dzisiejszą redakcyę — Oddziały Towarzy­
stwa i pojedynczy członkowie pospieszyli ze znaczniejszą 
pomocą finansową wydawnictwu.

Niestety, zapał ten zdaje się słabnąć —- a nie po­
czuwamy się do tego, byśmy na oziębienie sympatyi człon­
ków Towarzystwa zasłużyli.

Braki, które są — a które sami widzimy i które 
nam dotkliwie uczuwać się dają, mogą b jć  usunięte tylko 
przy zwiększeniu funduszów, a jest rzeczą słuszną, by 
przynajmniej w części dostarczyli ich bezpośrednio człon­
kowie Towarzystwa.

W tej myśli, i w tym celu, Rada Ogólna powzięła 
w marcu b. r. zasadniczą uchwałę, że każdy członek To*
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warzystwa, wpłacający do swego Oddziału wkładkę, wi­
nien złożyć osobno 2 korony na rzecz wydawnictwa Rol­
nika — i w tej też myśli Rada Ogólna poleciła Oddziałom, 
by z własnych funduszów, w miarę tychże, przeznaczyły 
pewną kwotę na rzecz wydawnictwa Rolnika.

Redakcya, w interesie pisma, a więc w dobrze zro­
zumianym interesie członków Towarzystwa, pozwala sobie 
te uchwały Rady Ogólnej — Oddziałom przypomnieć, 
i o ich rychłe spełnienie prosić.

O książce dr. Pawłowskiego.
(N apisał dr. JA N  RO ZW AD OW SK I.)

„Burak cukrowy, to reorganizator gospodarstwa rol­
nego", oto myśl przewodnia, którą na podstawie samoist­
nych, w galicyjskich gospodarstwach rolnych przeprowa­
dzonych badań, oświetla i skutecznie uzasadnia dr. Józei 
Pawłowski w pierwszej i głównej części swojej zajmującej 
książki p. t. „Znaczenie cukrownictwa dla Galicyi", ksią­
żki, której przeczytanie można gorąco polecić każdemu, 
komu leży na sercu rozwój rolnictwa i będący jego nie­
odzownym warunkiem rozwój przemysłu naszego kraju.

Druga część książki, cztery razy krótsza od pierw­
szej i posiadająca znacznie mniejszą wartość, bo opierają­
cą się nie tyle na materyale faktycznym, _ ile na licznych 
przypuszczeniach i kombinacyach, zajmuje się lozwinię- 
ciem i udowodnieniem tezy, której oczywistość jest zre­
sztą całkiem jasną, tezy, że „zapotrzebowanie fabryk cu­
krowych, a zarazem zwiększone zarobki ludności, ożywia­
ją  i inne gałęzie przemysłu fabrycznego i rękodzielniczego, 
ruch handlowy i komunikacyjny wzmaga się".

Obie powyższe części książki, z których pierwsza roz­
waża znaczenie cukrownictwa dla rolnictwa,! druga jego 
„wpływ na inne gałęzie gospodarki kraju, na stosunki so-

cyalne i ogólno kulturalne", poprzedzone są wstępem, oma­
wiającym warunki rozwoju cukrownictwa w Galicyi.

Przelotną tylko znajdujemy tu wzmiankę o 21 cukro­
wniach, które powstały w Galicyi w czasie od 1823 do 1861) 
roku, a obok niej, nieudowodnioną niczem i wątpliwego 
prawdopodobieństwa uwagę, że główną przyczyną, która 
ich byt podkopała, był brak buraków, brak zrozumienia
ze strony rolników.

Równoczesny rozkwit cukrowni w zaborze rosyjskim,
również przez polskich rolników prowadzonych, tradycyjna 
wobec przemysłu galicyjskiego polityka austryackiego rzą­
du i dobrze znane dzieje takiej n. p. tłumackiej cukrowni, 
inne przyczyny zdają się jako główne wskazywać.

Klimat i glebę galicyjską, równie jak i konfiguracyę 
gruntów, uznaje autor za nadające się wybornie dla upra­
wy buraków, przytaczając przytem fakt, że 70% rosyjskie 
i 20% niemieckich cukrowni znajduje się na ziemiach Pol­
ski. Przeciętny zbiór buraków cukrowych z morga, wyka­
zywany dla Galicyi, przewyższa takiż zbiór w Rosyi i w Au- 
stro-W ęgrzech, prawie dorównywa zbiorowi na Slązku 
i Morawach, a niezbyt wiele ustępuje zbiorowi w Czechach 
i we Francyi, pozostając wreszcie tylko o 32 cetnary m e­
tryczne niższym od zbioru najwyższego, wykazywanego
przez Niemcy.

Pod względem przeciętnej zawartości cukru, wyno­
szącej u nich 1472—15V‘2%, stoją buraki galicyjskie wy­
żej od francuskich, a dorównują zarówno burakom z za­
boru rosyjskiego, jak  i najlepszym, tj. niemieckim.

Robociznę mamy tańszą niż gdzieindziej, zbyt cukru 
zapewniony na miejscu, nie brak nam w kraju ani kapi­
tałów ani paliwa, tak więc jedyną ważniejszą trudność 
sprawiają wysokie taryfy kolejowe, a w obec tego warun­
ki rozwoju cukrownictwa uznaje autor za bardzo korzy - 
stne.

Powyższe wywody spotkać się jednak muszą z uwa­
gą, iż kwestyę zbytu cykru traktuje autor zbyt optynu-

Listy z podróży.
N a p is a ł  MARYAN JĘ D R Z E JO W IC Z .

XIV.
gtep — bo tak trzeba nazwać równinę, którą jedziemy 

już blizko 12 kilometrów -  bez żadnej wegetacyi, tylko li­
chą, o zblakłym kolorze trawą porośnięty^

Mając wązką ścieżynką wytknięty kierunek, pchną­
łem mego starego siwka, który szedł dobrze skroczem 
naprzód; wkrótce straciłem prawie z oczu cały nasz 
orszak

Dzień był pochmurny, wiatr dosyć silny, ale nie 
w twarz, temperatura wcale chłodna, warunki kuszące, 
aby koniowi puścić cugle i przegalopować kilka tysięcy 
metrów; boć pierwszy raz był teren do tego odpowiedni,

Gorzka ironia losu: zamiast tych opiewanych rum a­
ków wschodnich, a choćby Dylągowskiego wierzchowca, 
dobra, praktyczna szkapa, ale już tak sterana, że ją  tylko 
za przyrząd do przenoszenia z miejsca na miejsce użyć
było można. .

Przedtem było to obojętnem na czem się jedzie, dzis 
pierwszy raz była mi przykrą konieczność odmówienia 
sobie przyjemności „puszczenia się z wiatrem w zawody".

Wtedy bowiem dopiero miałbym był prawdziwe po­
czucie wolności i swobody, ua jakiej tutaj Beduini dawniej
używali. . , . . . .

Dzisiaj cięży już po części na nich mesłodka im
opieka rządu tureckiego. Przecina ona step koleją, która 
dla nich jest stanowczo bez pożytku, a jeżeli mają smak 
estetyczny, psuje im harmonię całości; nakłada podatki, 
które ich ubożą. W zamian nie daje im nic, nawet oso­
bistego bezpieczeństwa życia.

Bo między zatargi plemienne i wynikłe ztąd krwa­
we bójki, prawie nigdy się nie mięsza.

Przejeżdżamy przez to r .— Jest to linia kolejowa bu­
dowana obecnie z Damaszku do Mekki.

Kilka kilometrów za torem , spotykamy koczujący 
tutaj szczep Beni-Saherów. -  Około 500 szatr, podobnych 
zupełnie do naszych cygańskich.

Przy ogniskach zastajemy tylko kilku starców, ko­
biety i dzieci. Zdolni do broni mężczyźni wyruszyli w po­
ścig za innem plemieniem, by pomścić napaść i odbić upro­
wadzone wielbłądy. Nie było więc koni, prócz zostawio­
nych kilku starych klaczy ze źrebiętami.

Na widok nasz, rozbiegły się dzieci dookoła. Czarne 
i zamurdzane, prawie całkiem nagie, ale śliczne, szczegól­
niej chłopcy.
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stycznie. Na innem  m iejscu książki spotykam y się m ia­
nowicie z twierdzeniem, iż uzyskawszy odpowiedni obszar 
plantacyi buraczanych, mogłyby dwie dzisiaj istniejące 
cukrownie, przy zdwojeniu swojej produkcyi, pokryć całą 
dzisiejszą galicyjską konsumcyę, z czego jasny  wniosek, 
iż każda, oprócz nich pow stająca cukrow nia, musiałaby 
liczyć albo na wzrost krajowej konsum cyi, albo na zbyt 
za granicam i k raju  — wiemy zaś, iż pierwsza ewentual­
ność zależy od niedającego się przewidzieć wzrostu zamo­
żności, lub w większej jeszcze mierze od nie leżącej 
w rękach naszego k raju  zniżki ceny c u k ru , podczas gdy 
ewentualność druga, wobec walki toczonej przez potężne 
państw a o teren zbytu dla wytwarzanego w nich cukru, 
rzeczą łatw ą nie jest.

Najbardziej jednak  uwagi godną i najlepszą, je s t  
pierwsza część książki, om awiająca znaczenie przem ysłu 
cukrowego dla rolnictwa.

Przedewszystkiem  zasługuje na podniesienie zastoso­
wana w niej metoda. Pan Pawłowski dowiódł tu, że i we 
W schód. Galicyi da się znaleźć cały szereg gospodarstw , 
których rachunkowość je s t prowadzoną w tak i sposób i tak  
długo, iż przy dobrej woli i poniesieniu odpowiedniego 
trudu, dadzą się użyć jako  wdzięczny przedm iot dla bez­
pośredniej naukowej obserwacyi. Zamiast więc posługiwać 
się złudnymi wynikam i tak  nie dokładnie prowadzonej 
u  nas sta tystyki rolniczej, wolał wziąć za podstawę swo­
ich dociekań i wniosków książki rachunkowe, prowadzo­
ne od szeregu la t w 24 folwarkach, a to: w Chłopicach, 
w Mikulicach, w 16 folw arkach ordynacyi Przew orskiej, 
w Zarzeczu, w Gwoźdźcu Paszeląźniku, w Gwoźdźcu Ostap- 
kowcach, w Tłustem , w Torskiem  i w Pawelczu, oraz daty 
zebrane na m iejscu w 18 gospodarstwach włościańskich, 
położonych w powiatach przeworskim  i kołomyjskim, do­
bierając przy tern gospodarstwa możliwie różnorodnych 
typów.

.Mamy, które wyszły do nas, przestraszone co to za 
najazd, były wstrętnie szkaradne, w najwyższym stopniu 
niechlujne. — Trochę to niegodziwie z mej strony tak  się
0 tych damach wyrażać. Bo gdy się dowiedziały, że nie 
żywimy względem nich żadnych zbrodniczych zamiarów, 
okazały się bardzo uprzejm e i gościnne. Poczęstowały nas 
czarną kaw ą i chętnie na zadawane im pytania żandar­
mom i dragomanowi odpowiadały.

Pocieszam się myślą, że nie będą tego listu  czytać
1 nigdy się nie dowiedzą, ja k  brzydko im  się odpłaciłem.

Poprosiwszy o wskazanie drogi, ruszam y dalej około 
godziny 3-ej popołudniu.

Po czterogodzinnym m arszu stepem, przekonujem y 
się, iż zbłądziliśmy mimo danych wskazówek.

Robi się ciemno, gęsty deszcz z w iatrem  zaczyna nas 
ciąć prosto w twarz i zalewa nam  oczy. Zimno ja k  u nas 
na początku m arca. Jakby na złość, n ik t nie wziął latar­
ki elektrycznej.

Zdaleka widzimy jak ieś światła. Puściłem  się na re ­
konesans z Moussą m ałym  galopem. — Zmęczyliśmy tyl­
ko niepotrzebnie konie. W  poblizkiej osadzie, do której 
dotarliśmy, nie umieli nam  dać pasterze żadnych w yjaś­
nień, kazali tylko jechać w prost przed siebie.

M ateryału, którego m u owe książki rachunkow e do­
starczyły, używa Dr. Pawłowski um iejętnie i zręcznie, 
a wnioski, które zeń wysnuwa, są trafne. Czytelnikowi da­
je  się tylko czasem odczuć b rak  w yjaśn ien ia , czy zesta­
wione w tabelkach przeciętne pochodzą z rachunków  je­
dnego roku , czy też są obliczone na podstawie szeregu 
następujących po sobie lat.

Czasem przydałoby się też bliższe wyjaśnienie cyfry 
zbyt niepraw dopodobnej, jak ą  je s t niewątpliwie podany 
w tabeli na str. 106 w kwocie 42-5 K. koszt zbioru jedne­
go m orga ziemniaków w Zarzeczu.

Na podstawie wyczerpującego opracowania rachun­
ków gospodarczych, stwiei'dza autor olbrzymi wpływ, jak i 
produkcya buraków cukrowych w odnośnych gospodar­
stw ach w yw arła:

a) na produkcyę roślin,
b) na hodowlę inw entarza i
c) na środki gospodarowania w kierunku zwiększenia 

intenzywności zarówno kapitału ja k  pracy.
W  pierwszym kierunku daje się spostrzedz prawie 

wszędzie:
1) znaczne pogłębienie orki, k tóra przytem  staje się

łatw iejszą i lżejszą,
2) zwiększenie się nawożenia obornikiem, przy rów- 

noczesnem stosowaniu na szerokfe skalę nawozów handlo­
w ych, .

3) silne nawożenie dostarczanym  przez cukrownie bez­
płatnie szlamem wapiennym,

4) szybkie postępy drenowania, bo buraki na g run­
tach nieprzepuszczalnych się nie udają, natom iast opłaca­
ją  zdrenowanie sowiciej od innych plonów, cukrownie zaś 
ułatw iają drenowanie zapomocą udzielanych zaliczek,

5) znaczne zwiększenie się plonów, zmniejszenie ob­
szaru ugorów przy zwiększeniu obszaru zajętego pod oko­
powe, u tra ta  charakteru  gospodarstw  przeważnie ziarno­
wych.

W róciliśmy do szeregu i już odtąd pomału, gęsiego, 
w kierunku świateł wleczemy się jeden za drugim. Nasze 
wołania i w ystrzały, którem i chcieliśmy zwrócić uwagę 
ludzi wysłanych z karaw aną naprzód do Mejdaba, nie od­
niosły żadnego skutku.

W reszcie po 10-ciogodzinnym m arszu, w którym  je ­
dyną pociechą były przekleństw a i narzekania dochodzące 
mię z G łu, wjeżdżamy za dragom anem  do jakiegoś ogro­
du, otoczonego m urem  ze złożonych kam ieni. Zdaje się, 
że jesteśm y u celu.

— Proszę jechać naprzód — słyszę głos Selima.
— Jedź na złamanie karku  — krzyknąłem  już  teraz 

i ja  sam  zniecierpliwiony. — Nie m am  ani kocich oczu, 
ani też nie siedzę na irliinderze; n ik t się ztąd nie ruszy, 
póki się nie postarasz o światła i przewodnika.

Posłuchał nolens volens dobrej rady , po kwadransie 
wrócił, prowadząc człowieka z latarn ią; a w ślad za nim  
zwabieni hałasem  i krzykiem , zjawiają się z obozu Anto- 
un, Abu-Halil i Melphem.

Otucha wstępuje, dajemy się różnemi żberam i pom a­
łu za światłem  do namiotów prowadzić.

Nasza bieda nie skończyła się jeszcze. W  krętych 
uliczkach, gdy właśnie na lewo mamy, o ile można wi- I  dzieć było, dosyć głęboką przepaść, a na prawo m ur, oś-
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W kierunku drugim stwierdzają badania p. Pawłow­
skiego w przeważnej ilości wypadków, następujące skutki 
uprawy buraków;

1) silny rozwój hodowli bydła mlecznego przy równo­
czesnym wzroście mleczności krów i rentowności obór 
mlecznych,

2) początki rozwoju hodowli bydła rozpłodowego,
3) podwojenie się ilości trzody chlewnej w gospodar­

stwach włościańskich okolic uprawiających buraki cu­
krowe,

4) pewne zwiększenie się wypasów, jakkolwiek nie 
tak znaczne, jakieby było możliwem przy dostatecznem 
zużytkowaniu melassy.

Natomiast nie daje się stwierdzić wyraźny wpływ na 
rozwój chowu owiec i koni, to zaś, co autor mówi o tym 
ostatnim, odnosi się już raczej do wpływu uprawy buraków 
na wzrost ilości żywego inwentarza roboczego, a więc je ­
dnego ze środków gospodarowania, którego omówienie 
w tern właśnie miejscu książki uważamy za pewien błąd 
w układzie, zaciemniający myśl przez autora rozwijaną.

Wreszcie w kierunku trzecim, t.j. wzrostu intenzyw- 
ności gospodarstw pod wpływem uprawy buraków, stwier­
dzają badania Dra Pawłowskiego:

1) znaczny wzrost ilości inwentarza roboczego, tak 
żywego jak  martwego,

2) wzrost kapitału zakładowego, zarówno w wartości 
budynków gospodarczych jak  i w wartości ziemi, której 
jednak wzrost ceny, a zwłaszcza związek tego ostatniego 
z produkcyą buraków, traktowany jest przez autora bar­
dzo sumarycznie i po macoszemu,

3) wzrost kapitału obrotowego, skonstatowany nie 
w badanych przez autora gospodarstwach, lecz we wzro­
ście zamożności ogólnej w okolicach uprawiających bura­
ki, o którym świadczą: zmniejszenie się ilości przeprowa­
dzonych fantowań a prawie zupełny zanik licytacyi w po­
wiatach przeworskim i łańcuckim, oraz zdwojenia w ciągu

10 lat oszczędności złożonych w łańcuckiej kasie zaliczko-
wej i jej filiach,

4) zwiększenie się o 25—30% płacy robotnika dzien­
nego, a o 5—10% płacy parobka przy równoczesnem zwię­
kszeniu się sposobności zarobkowej, bo koszt obrobienia 
i zbioru morga buraków cukrowych kosztuje wedle badań 
autora o 27 — 54%  drożej od kosztu obrobienia i zbioru 
morga ziemniaków; ogólny wzrost zarobków, wywołany 
dotychczasową uprawą huraków w Galiayi, oblicza autor 
na przeszło 836000 K., możliwy zaś w razie należytego 
jej rozwinięcia na 40 milionów koron.

Dokończenie nastąpi.

Pogadanka o chowie koni.
(N a p isa ł WŁODZIMIERZ OARAPICH.)

(Ciąg dalszy.)

Podnieść w końcu chcę, że ten nasz włościański 
koń ma i tę zaletę, że jest bardzo w wyżywieniu łatwy. 
Zje wszystko i owies i żyto zrośnięte i słomę i siano, po­
pasie się wszędzie bardzo łatwo, trzyma się doskonale 
w ścierwie i ma nieprzeżyte zdrowie. Ani wiatr, ani mróz, 
ani słota, wpływu na niego nie mają — rzadko kiedy 
taki konik dychawiczeje a jest tak długowieczny, że 
znam wypadki, gdzie takie doskonałe chłopskie koniki 
chodziły do 24 lat wieku i doskonale jeszcze służyły i wy­
glądały.

Zapewne że dziś już widzi się między włościańskimi 
końmi czemraz więcej lichych egzemplarzy,daleko odbiegają­
cych od skreślonego przezemnie ideału — przyczyną tego 
jednak jest głównie ta  okoliczność, że przez dopuszczanie 
do chłopskicli koni rządowych ogierów — wszczepiliśmy 
tym koniom przez obcą i podłą krew tych ogierów jad, 
który je niszczy i degeneruje — a złe tak przestraszająco

wiadcza nam Antoun, iż- się pomylił i nalepy ziowu na- 
zad wracać.

Wązko było, obracamy z trudnością konie, nie zsia 
damy jednakże, bo pod nogami były tak zwane u nas 
»bajury“.

Nie ujechaliśmy jednak i 10 kroków, gdy usłyszałem 
za sobą łoskot spadającego ciała i rzewny głos: Einer i i 
schon driń.

Uznałem, iż to najwyższy czas przestać ufać instyn­
ktowi mego rum aka, zresztą byłem niespokojny o tego 
kogoś, z którego, jak przypuszczałem, zrobiła się marmo­
lada; zeskoczyłem z siodła, pobiegłem z szybkością, na 
jaką mi mozolne wyciąganie nóg z błota pozwoliło, na 
miejsce wypadku.

Osłupiałem, a zarazem odetchnąłem pełnern sercem. 
W głębi dwumetrowego dołu, Moussa na swoim siwku ra­
dośnie oznajmia, iż kości ma całe; a jak  się później po 
wyciągnięciu jego i konia pokazało, i siwek nie poniósł 
szwanku.

Moussa chciał nas minąć na lewo, bo przy powrocie 
przepaść była na prawo, nie widział dołu, z którego glinę 
wybierano i wpadł razem z koniem.

Te perypetie zabrały nam blizko godzinę czasu, więc 
razem porachowawszy, bez mała 11 godzin byliśmy dzi-



się rozprzestrzenia, — że maluczko a koni tych już nie 
będzie.

O j! te rządowe ogiery! wiele one nam już złego na- 
robiły a wiele jeszcze narobią! Ale o tern poniżej jeszcze 
mowa będzie.

Zresztą i stosunki agrarne dziś się tak zmieniły 
iżn iszem u włościaninowi trudno jest już bardzo utrzymać 
ten typ rodzinnego konika w jego czystości krwi.

Dawniej dwory, gęsto osiadłe, prawie wszystkie miały 
swe własne ogiery wschodnie.

Ogierami tymi włościanie, którzy do chowu koni mieli 
większe zamiłowanie — doskonałe swoje klaczki stano­
wili i mieli źrebce, które chodząc po pastwisku lat kilka 
odstanawiaiy inne klacze po wsi — w ten sposób tworzył 
się w danej wsi lub okolicy typ i gatunek koni jeden 
i ten sam — a od degeneracyi strzegło te konie to, że 
każdy włościanin lepszy i zdrowszy produkt w klaczach 
zachowywał dla siebie — a gorsze wyzbywał po targach 
i jarmarkach. — W ten sposób szła selekcya z generacyi 
na generacyę. a żadna obca krew prócz arabczyka znaj­
dującego się we dworze nie poszła czyścić krwi konia 
włościańskiego.

Skończyła się jednak w Galicyi die polnische Wirth- 
schaft, a spłynęła na nas całemt fałami niemiecka kultura 
i dziś też całą garścią zbieramy owoce tego dobrodziejstwa 
j;ikie na nas spadło.

Szlachciców, właścicieli lub dzierżawców po folwar­
kach siedzących na palcach policzysz a jeżeli gdzie 
jeszcze jak i jest, to cgicra nie kupi bo go nie stać na to. 
Zamiast szlachcica siedzi w walącym się folwarku m a­
gnackim żydek, któremu ogiera nie potrzeba — bo sobie 
obliczył, że taniej jem u wypada kupić konia za 80—100 K 
i przez la t np. 10 zużywać go do zupełnego zniszczenia, 
jak  wychować źrebaka na własnym owsie.

Sam włościanin ma już dziś też trudniejsze zadanie, 
chowając koniki. — Grunta bowiem wskutek ciągłych

siaj w siodle, a zawdzięczamy to głupocie zarozumiałych 
żandarmów, którzy choć dobrze nie znają drogi, przez in- 
dolencyę nie lubią zasięgać zawczasu języka.

Przemoknięci, zmarznięci, zaraz po obiedzie, który, 
jaki tam był, znakomicie nam smakował, rozeszliśmy się 
do naszych namiotów. Noc zła. Rozbierać się nie można, 
bo słota i wiatr zimny.

Niedziela. Deszcz ulewny prawie bez przerwy. To 
jest pokuta prawdziwa, bo nie można cały dzień nic in­
nego robić, jak  tylko wyciągnąwszy się na łóżku, popijać 
gorącą herbatę i palić papierosy.

3-go w poniedziałek, przyjechali wysłannicy od Be- 
ni-Saherów, z wiadomością, iż Szeik z wojownikami po­
wrócił, a że koczują niedaleko, o jakie 20 kim. ztąd, pro­
si, byśmy ich odwiedzić raczyli,

Niestety, na mnie padło w obozie pozostać, bo ktoś 
musiał oglądać konie przyprowadzone z osady, a przytem 
mój wierzchowiec dostał kolek i chciałem go jeden dzień 
poszanować.

Pocieszałem się myślą, iż jeszcze nieraz zetknę się 
z Beduinami i będę miał zaszczyt bliżej się z nimi za­
poznać.

Po odjeździe moich towarzyszy, wyszedłem z apara­
tem fotograficznym i polowałem na typy do mojej kolek-

podziałów tak zmalały, że dziś chłopek mało którą niwę 
na pastwisko zostawia ugorem; musi obsiewać wszystko 
aby wyżywić siebie i rodzinę, aby wytrzymać te wszyst­
kie daniny, które ponosi,

Sądów w dwójnasób i trójnasób się powiększyło, 
a każdy sąd utrzymuje się ze stempli, które chłopi zno­
szą. — Szkoły, cerkwie i plebanie trzeba murować wiel­
kim bardzo nakładem i znowu chłopek konkurencyą da­
wać musi.

W każdej wsi jest co najmniej jeden a przeważnie 
kilkunastu żydków — którzy bądź co bądź do majątku 
przychodzą z tego, co z włościan złupią w handlu lub 
lichwie.

Przy każdym sądzie jest notaryusz i dwóch albo 
trzech adwokatów — pierwszy prawie wszędzie znaczniej­
sze ma dochody a i tym drugim nie najgorzej się dzieje, 
a jeden i ci drudzy mają źródło swych dochodów w tern 
co im włościaninie naniosą.

Od niedawna są lekarze okręgowi, weterynarze po­
wiatowi i geometrzy ewidencyjni — wszyscy oni mają 
swoje jedyne źródło dochodów w tern, co u włościan za­
robią.

Jakże do tej wszystkiej biedy przyłączyły się jeszcze 
stacye ogierów rządowych, pochodzenia Radowieckiego, 
które zaczęły pokrywać klaczki włościańskie pod hasłem, 
że tego konika poprawić trzeba i massy jem u dodać, tak 
też idealny ten konik marnieć zaczął tak szybko, że dziś 
już tylko z wielką biedą tu i ówdzie pojedyncze stajnie tej 
rasy znaleść można.

A jednak my lepszego konia do naszych celów jak  
ten konik włościański nie znajdziemy i my z konia tego 
możemy mieć wszystko co nam trzeba, a nawet możemy 
kiedyś brać z zagranicy grube pieniądze za materyał roz­
płodowy powstały z tych koników — bo powtarzam raz 
jeszcze, konia lepszego, zdrowszego i silniejszego jak  nasz

cyi. Napotkałem na wielkie trudności. Wprawdzie udało 
mi się niepostrzeżenie uchwycić niewiasty nabierające wo­
dę w studni, za to u gospodyń przynoszących wiktuały 
Abu-Azisowi, napotkałem na zacięty upór.

Nietylko dzieci, ale i stare baby, gdy zobaczyły mój 
nastawiony aparat, zaczęły dudki stroić i uciekać.

D >p:ero perswazye kucharza, obiecany bakszisz, po­
marańcze i rodzenki zdołały je  do pozowania nakłonić. — 
Setnie brzydkie, mają jedynie ładne oczy i zęby, jak  wszy­
stkie tutaj kobiety.

Z kilku koni, które mi przedstawiono, nie mogłem 
żadnego wybrać. Nieduże, mało rasowe, ze spadzistym 
krzyżem i źle zamknięte.

Przed wieczorem powrócili tamci panowie, opowia­
dali wiele o gościnnem przyjęciu, lecz konia nie przypro­
wadzili ani jednego.

Towarzyszył im sekretarz szeika, który przyjechał 
zabrać dwa karabiny, darowane Beni-Saherom przez Dra 
Musila. Uczony ten, robiący studya archeologiczne, prze­
był cały rok w ich gronie, ubrany po arabsku, włóczył 
się z nimi w ich wędrówkach.

Odwdzięczając się za gościnność i opiekę, przysłał 
im te dwa Werndle na ręce rektora Hospice Autrichien 
w Jerozolimie. Dr. Felsinger powierzył nam tę broń z proś-
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krajowy konik chłopski nie ma — a zagranica nam tylko 
tego konia zazdrościć musi.

Nie mniej jednak jak  dla włościan, koń ten jest 
znakomity — tak i dla średniej własności lepszej rasy nie 
znajdzie.

Od takiej dobrej i zdrowej, suchej i rodowej klaczki 
chłopskiej, po dobrym ogierze czystej krwi, mieć można 
doskonałe i większe konie robocze i zaprzężne a tu i ów­
dzie nawet i remonta się zdarzy, którą dobrze można 
sprzedać.

Dochodzę w ten sposób do konkluzyi, że punktem 
wyjścia dla hodowli koni roboczych w kraju winne być 
nasze chłopskie koniki — i że my na podstawie tych ko­
ników dojść możemy do znakomitych koni, których nam 
świat cały zazdrościć może.

Do tego trzeba jednakże żeby ogół naszych ziemian 
zechciał interes swój rozumieć i pojąć, że przyszłość i bo­
gactwo kraju naszego wymaga, abyśmy tę naszą rasę 
włościańską od dalszej zagłady uchronili i do zupełnego 
rozwoju doprowadzili.

Na to jednak prywatne siły nie wystarczą. Wielki 
pan, amator koni, chowa konie wysokiej krwi i trudno od 
niego wymagać aby chów swój zmienił. Właściciel śred­
niego majątku, dzierżawca lub włościanin w eksperymenta 
bawić się nie może, radby mieć dobrego konia roboczego 
ale bawić się nie może w stado i pepinierę, któż więc ma 
się podjąć tej sprawy.

Otóż my rolnicy i ziemianie, średnia własność, dzier­
żawcy i włościanie mamy prawo postawić żądanie, aby 
kraj przez swych posłów uchwalił założyć w kraju pepi­
nierę koni włościańskich, złożoną na razie z 80 klaczy 
jak  najtroskliwiej wybranych między włościanami w całej 
wschodniej połaci naszego kraju.

Należałoby dalej zakupić z funduszów krajowych 
folwark o dobrych pastwiskach, na którym by te nabyte 
przez kraj klacze mogły być pokrywane i pasione.

bą wręczenia takowej szeikowi tegoż szczepu, skoro go ; 
spotkamy.

Wysłannik był wielce zrozpaczony, gdyż nie dodano 
ładunków. Otrzymawszy obietnicę, iż mu takowe również 
via Jerozolima przyszlemy, zawinął karabiny we worki 
i wywiózł w sekrecie przed żandarmami.

Władze tureckie krzywem okiem na to patrzą, gdy 
ktoś Beduinom broni lub amunicyi dostarcza.

4-go jedziemy 6 godzin drogą jednostajną, nie przed­
stawiającą niegodnego uwagi. Obozujemy w czystem polu.

Po obiedzie, koło 8-mej wieczór, już było całkiem 
ciemno, gdy nagle ciszę panującą dokoła przerwał prze­
raźliwy krzyk: „Hajal! ha ja l!“. Nie wiem dlaczego, wy­
dało mi się, i słyszę wołanie: nhyena“. Uniesiony żądzą 
zobaczenia przynajmniej zwierza, którego dotąd nie spot­
kaliśmy, zerwałem się na równe nogi, i nabiwszy szybko 
sztucer, pobiegłem w kierunku, skąd mię wrzawa do­
chodziła.

Byłem zaledwie kilkanaście kroków od namiotu, gdy 
usłyszałem komendę: „proszę stać!“. Oglądam się, to R. 
G., i tłómaczy mi, iż mukari wołali o pomoc żołnierzy 
konnych (hajal), że musi być napad na tabor, i że trzeba 
§ię trzymać od światła, aby kulki nie oberwać.

Do stanowienia tych klaczy użyć należałoby ogierów 
wyłącznie krwi czystej — o nie zanadto silnej budowie 
i o nie zanadto wielkim temperamencie.

Uzyskane produkta należałoby rozmieścić na dwóch 
Pohlenhofach, osobno ogierki a osobno klaczki. Z tych pro­
duktów należałoby dalej ze skończonym ich trzecim ro­
kiem przeprowadzać nazupełniejszą i najtroskliwszą se- 
lekcyę, tak aby wszystkie klaczki i ogierki nie posiada­
jący wybitnych cech konia włościańskiego a głównie jego 
budowy i jego suchości (Drahtigkeit) były bez miłosierdzia 
wyrzucane a zatrzymywane tylko najlepsze produkta.

Z tych najlepszych produktów pozostałe klaczki na­
leżałoby jeszcze raz selekcyonować i elitę pod względem 
typu i suchości wcielać do pepiniery w miejsce ustępują­
cych starszych klaczy lub takich, które w przychówkach 
nie ziściły pokładanych w nich nadziei a resztę za dobre 
uznanych klaczy należałoby za umiarkowaną cenę sprze­
dawać włościanom zamiłowanym w chowie koni lub wła­
ścicielom i dzierżawcom średniej własności — przyczem 
by ci zobowiązani byli takie klaczki stanowić tylko ogie­
rami krwi czystej

Że w takiej krajowej pepinierze te koniki włościań­
skie przy troskliwem żywieniu i selekcyonowaniu ogierów, 
dużoby na wzroście, sile i budowie zyskały, i że mogli­
byśmy z czasem doprowadzić tę krajową rasę koni do 
doskonałości, to mnie każdy przyznać musi.

Do akcyi tej trzeba by tylko znaleść człowieka, któ­
remu by początek sprawy oddać można w ręce; pieniędzy 
i to dużo pieniędzy na założenie i prowadzenie pepiniery; 
człowieka, któryby zadaniu temu sprostał mógłbym wska­
zać i pewny jestem, że działalność jego na tern polu zło- 
temi literami zapisałaby się w kraju — zaś pieniędzy po­
winien dać kraj, oraz wyznaczyć [roczną sumę na utrzy­
manie popiniery i źrebięcarni.

Tam gdzie są pieniądze na szkoły koronkarskie i ko­
szykarskie, na budowę i subwencj onowanie teatrów, w któ-

Usłuchałem dobrej rady, i już cieniem zbliżyłem się 
do miejsca utarczki. Ze 12 drabów mocowało się z na­
szymi ludźmi. Zobaczywszy nadbiegającą odsiecz, drapli, 
pozostawiwszy dwóch rabusiów w naszych rękach. Tych 
żandarmi skrępowanych przytroczyli do koni i zawlekli 
do namiotów. Zaczęła się kijowa inkwizycya tak ostra, 
iż bojąc się, by mukari miary nie przeholowali, musiałem 
się w sprawę wmięszać, i z wielką trudnością, przy po­
mocy Selima uzyskałem, iż zaprzestano okładania.

Przyznały się łotry, iż należą do szczepu Beni-Hassan, 
są nieprzyjaciółmi Beni-Saherów, którzy im także przed 
dwoma dniami skórę wygarbowali. Czaili się oni par- 
tyami, aby porwać coś z pasących się stad w tej okolicy, 
i ta właśnie partya trafiła na nasze konie i muły, powią­
zane w trawach w pewnem oddaleniu od obozu. Dali się 
uwieść pokusie łatwej, jak  im się zdawało, zdobyczy. 
Dzięki czujności mukarich, zamiary ich spełzły na niczem. 
Związanych w kij, zatrzymaliśmy przez noc pod strażą. 
W artę kazaliśmy pilnie zmieniać, gdyby przypadkiem na­
deszła im odsiecz, należało być w pogotowiu.

Ciąg dalszy nastąpi.'
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rych młodzież nasza pod fałszywem hasłem  kultury  wszcze­
pia w swe młode serca jad i zepsucie, tam  znaleść się 
muszą pieniądze potrzebne do w yratow ania od zupełnej 
zagłady idealnego gatunku konia tak  potrzebnego, aby 
kraj nasz dalej i z pożytkiem  ekonomicznie mógł się ro­
zwijać.

Czyż może nasi posłowie boją się, że ich gazeciarze 
pod pręgierz publiczny postawią, że m arnują grosz pu­
bliczny? bo chów koni to poniekąd zabawka?...

Niezależnie jednak  od założenia krajowej pepiniery 
koni włościańskich i roboczych należałoby, aby Komitet 
Tow. Gospodarskiego zelektryzował członków swych w tym 
kierunku, żeby trochę energiczniej zajęli się chowem i po­
praw ą koni roboczych.

Do tego celu trzeba aby Towarzystwo Gospodarskie 
otworzyło ziemianom oczy na to, że główną przyczyną 
upadku chowu koni je s t  to, że ziemiaństwo tę sprawę 
ze swych rąk  opuściło i zdało się na łaskę i niełaskę 
rządu — który znowu na czele tej akcyi postawił nie ho­
dowców ale c. k. oficerów arm ii nie m ających o hodowli 
najm niejszego pojęcia, bo nie m ających z tą  hodowlą ża­
dnej styczności.

I dzieje się w kraju, że nie ziemianie ale oficerowie 
kupują i chowają ogiery, które rozszerzone po niezliczo­
nych stacyach, płodzą nam  w nieskończoność liche pro- 
dukta, które świadczą o ciągłej degeneracy i koni w Ga- 
licyi.

Przeważną część naszych rządowych ogierów dosta­
jem y z Radowiec, gdzie wybierać możemy między Doho- 
m anam i, Szagyami, Noniusami, M ajestesami, Furiozam i 
i całą litanią szumnych nazw, które jednak  sam e przez 
się jeszcze nie zrobią dobrego konia.

Mniejszą część ogierów kupuje rząd przez swych 
funkcyonaryuszy wojskowych po kraju, powodując się 
przy tern budową i masą, a nigdy krwią, typem  i pocho­
dzeniem.

Najmniejsza część tych rządowych koni, to konie 
czysto oryentalne lub czystej krw i angielskiej, ale takie, 
gdy dobre, idą w pryw atny najem  do wielkich stadnin 
pryw atnych i nie mogą w ten sposób przyczyniać się do 
popraw y rasy krajowej.

Tu nie ma dwóch dróg do wyboru, ani też nie ma 
wahania. Albo rząd zakupno ogierów odda wyłącznie w ręce 
ziemiańskie, albo niech ziemiaństwo zbojkotuje 'zupełnie 
rządowe ogiery — i przystąpi do nabywania własnych 
ogierów.

Jest przecież faktem , że po za kilku lub kilkunasto­
m a dobrymi rządowymi ogierami, które idą w pryw atny 
najem  do możnych ludzi, znajduje się przeważająca ilość 
ogierów lichych, nie kwalifikujących się do hodowli k ra ­
jowej.

Ogiery rządowe nie są liche dla swej budowy — 
owszem, są to konie pod tym  względem bardzo starannie 
skupowane i dobierane, ale one nie są nigdy towarem  ho­
dowlanym i przeciwnie, użyte do hodowli stają się prze­
ważnie szkodliwe i na nieobliczalne stra ty  kraj w k ierun­
ku pogarszania się rodzaju koni narażają.

W  Radowcach poszedł rząd fałszywą drogą. — Dla 
poprawienia wzrostu i m assy dopuszczano tam  ogiery krw i 
zimnej i ogiery półkrwi. — Tern sam em  produkta powsta­
łe z krzyżowań mieć nie mogą krw i stałej.

Ogiery ras przez komisyę wojskową u hodowców ku­
powane, nie są to ogiery o notorycznej krw i czystej — 
tylko ogiery, które dla swej figury i budowy kornisyi 
się podobały.

Tymczasem nie c. k. komisya, ale hodowca wiedzieć 
i pam iętać ma o tern, że ogier mieć musi prócz doskona­
łej budowy — w dodatku jeszcze w swoich żyłach dosko­
nałą krew  czystą i żadną domieszką krwi obcej nie zatru­
tą  — aby tę swoją czystą krew  mógł w swoje potomstwo 
również nieskalanie przelewać.

Ogier m a być dobry jako koń, a m usi być doskona­
ły jako  krew.

Ogier prócz budowy m usi mieć jeszcze w sobie duszę 
charak ter i zdrowie, a na to aby mieć te ostatnie 3 przy­
mioty m usi pochodzić z rodziny, w której te przym ioty są 
dziedziczne z pokolenia w pokolenie.

A niech n ik t nie myśli że chcąc poprawić a względ­
nie utrzym ać w jego dobroci konia włościańskiego krajo­
wego, nie potrzeba tak  wielkich w ym agań co do pocho­
dzenia ogiera stawiać. Owszem, rasa koni krajowych wła­
śnie więcej ja k  każda inna potrzebuje nie tyle budowy co 
krw i — bo rasa  ta  bez krw i ginie m arnie i robi się do 
niczego.

Jest to przecież notorycznym  faktem , że od kiedy 
ogiery rządowe rozmieszczone po stacyach pokryw ają k la­
czki włościan — od tego czasu gatunek koni włościańskich 
gwałtownie się pogorszył.

W iemy to ponoś wszyscy, a przecież zamiast; ster 
akcyi chwycić w swoje ręce — pozwalamy na to, aby ofi­
cerowie nam  dyktowali prawa, wedle których mamy konie 
chować.

Potępiając najzupełniej dopuszczanie do klaczy włoś- 
ciańskich ogierów rządowych nieczystej krwi — pozwalam 
sobie równocześnie postawić twierdzenie - że powinniśmy 
produkować naszą włościańską rasę koni krajowych na 
tle tych naszych, przezemnie opisanych, a niezrównanych 
koni włościańskich — za pomocą ogierów krwi czystej 
i tylko wyłącznie krw i czystej.

Do poprawy rasy krajowej mogą być ogiery oriental­
ne doskonałe, tego nie zaprzeczam, i gdyby można mieć 
odpowiednią potrzebie ilość ogierów orientalnych — przy­
stałbym  na to, aby innych ogierów do poprawy rasy k ra ­
jowej nie używać, jak  ogierów orientalnych.

Ogierem orientalnym  mogę nazwać ogiera tylko w te­
dy, jeżeli albo on sam, albo jego przodkowie tak  ze stro­
ny ojca, ja k  ze strony m atki, pochodzą od przodków z Arabii 
sprowadzonych. W szelkie inne orientalne ogiery którym  
tego pochodzenia udowodnić nie można, nazwać nie mogę 
końmi oryentalnym i i od dopuszczenia takiego ogiera do 
poprawy rasy krajowej stanowczo odradzać muszę — zna­
leźć się bowiem może w takim  ogierze jakaś przym ieszka 
krw i obcej, k tóra nam  w hodowli najfatalniejsze może wy­
wołać niespodzianki.

Tymczasem nabycie ogierów takich, którym  udowo­
dnić można pochodzenie ze W schodu, nastręcza bajeczne 
trudności, bo jeżeli go nie kupię w Jezupolu, po jarczo- 
wieckich klaczach, to go tutaj nigdzie indziej nie dostanę 
— a tern samem nie będę miał reproduktorów do zamie­
rzonej akcyi poprawy rasy krajowej.

Ten sam  jednak  pożytek co z koni orientalnych, mieć 
możną z koni krw i czystej, tak  zwanych Yollblutów,
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1 rzeba raz już rozbrat wziąść z błędnemi pojęciami, 
jakie u  nas w kraju przeważna część społeczeństwa ma
0 Yollblucie angieiskim.

W  mniemaniu bardzo wielu, a już na czele naszych 
czcigodnych gazeciarzy, uważa się Vollbluta angielskiego 
za przedmiot pańskiej zabawki — nie mającej innego celu 
nad wyścigi.

Tak jednak nie jes t  bo Vollhlut angielski ma dwa 
przymioty, które go drogocennym nad wszystko robią — 
cenniejszym nawet od Araba. Przymioty te są: l-o stała 
generacyami całemi udowodnić się dająca krew bez przy­
mieszki, choćby najdrobniejszej, krwi zimnej — 2-o zdro­
wie żelazne i wytrwałe, udowodnione przez trening i wy­
ścigi, jakie w swej młodości przebył. I ta to właśnie pań­
ska zabawka i wyścigi są dla krajowej produkcyi koni 
najlepszym critetium  i drogowskazem -  jakiego konia
1 za ja k ą  cenę kupić mamy, aby mieć odpowiedniego re­
produktora w kierunku krwi i zdrowia.

Ciąg dalszy nastąpi.

Listy z Rosyi.
Notatki rolnicze pewnego rosyjskiego obywatela.

(A. JERMOŁOWA'.)

V.
Powiedzieliśmy że wszyscy wieśniacy zostali wypo­

sażeni ziemią w chwili zniesienia pańszczyzny w r. 1861; 
że większa ilość gruntów' należała do nich pod formą 
własności gminnej, przynajmniej wr większej połowie na­
szego kraju; że cząstka każdego wieśniaka zmieniała się 
stosownie do miejsca i warunków w jakich ziemie zostały 
im przyznane, wynosząc od 1—4 hektarów na duszę męzką, 
że ludność, od czasu nadania tych ziem prawie się po­
dwoiła i że tern samem cząstka na każdego z nich przy­
padająca zmniejszyła się obecnie prawie o połowę. Ale są 
to tylko ogólne rysy położenia, które w rzeczywistości 
liczy wiele wyjątków.

Zachodzą jednak poszczególne okoliczności mające 
wielkie znaczenie w  niektórych wypadkach.

Oto najpierw trzeba zaznaczyć, że włościanie otrzy­
mując ziemię z warunkiem wykupienia takowej w prze- 
phągu lat pięćdziesięciu, mieli prawo tej dotacyi nie przy­
jąć, jeżeli woiunki wykupu wydawały się im niekorzy­
stnymi, co miało miejsce w pewnych miejscowościach, 
gdzie ziemie zostały oszacowane powyżej rzeczywistej 
wartości.

W łych wypadkach, niestety dosyć licznych, wło­
ścianie otrzymali rzekomo bezpłatnie tylko przestrzeń, na 
której znajdowały się ich budynki, ale ani kawałka ziemi 
uprawnej na duszę (podług obliczenia, jak ie  poprzedziło 
zniesienie pańszczyzny). Wielu tentowała taka dotacya 
jakkolwiek nieznaczna, ale bezpłatna; spodziewali się za­
stąpić brak własnej ziemi, wydzierżawieniem ziem pozo­
stałych w rękach właściciela; ten ostatni odstępował im 
takowe po cenach nadzwyczaj umiarkowanych, o wiele 
niższych niżeli te, które włościanin musiał uiszczać rzą­
dowa za ziemie, które otrzymał z obowiązkiem wyku­
pienia.

To właśnie omyliło ich i skłoniło do popełnienia 
olbrzymiego i niepowetowanego błędu, jakiem  było nie- 
przyjęcie dotacyi. Nie przewidzieli wcale w tej odległej 
już  chwili, że warunki się zmienią, że cena ziemi wzrośnie 
i że śmiesznie nizki czynsz, za jaki ziemie wydzierżawiać 
było można od właścicieli, pozbawionych rąk roboczych 
i nie mogących tern samem uprawiać takowych na własny 
rachunek — podniesie się, potroi, w dziesięćkroć zwiększy, 
jak  to rzeczywiście nastąpiło. Rachuba ich okazała się

zatem błędną, znaleźli się w położeniu nad wyraz smutnem 
i właściwie bez wyjścia, tem więcej, że tak  samo jak  inni 
włościanie, nie mogą się pozbyć swego skrawka ziemi, nie 
mając wolności dysponowania takowym. Chociaż ziemi 
nie wykupują, muszą jednak opłacać podatki tak na ko­
rzyść skarbu państwa-(jest to zresztą w Rosyi podatek 
bardzo nieznaczny), jakoteż na korzyść ziemstwa, tj. orga- 
nizacyi m iejscowej; są również zmuszeni do ponoszenia 
kosztów utrzymania swoich własnych gminnych organi- 
zacyi, które niekiedy są wcale kosztowne.

Ta kategorya włościan, niestety, dość liczna, stanowi 
grupę najbardziej wydziedziczoną, najnędzniejszą wśród 4
naszej wiejskiej ludności, oprócz dawnych sług dworskich, 
którzy nie mając prawa do żadnej dotacyi, nigdy~nie od­
dawali się rolnictwu, a przeważnie udali się dó miast 
i tam się też osiedlili, pozostawiając tylko nieliczny zastęp 
członków tej grupy, po wsiach, gdzie wynajęli lub nabyli 
na własność małe domki, nie mogąc sobie rościć pretensyi 
do gruntów będących własnością gminną. Te klasy s ta ­
nowią prawdziwy proletaryat i ich położenie powinno 
przedewszystkiem stać się przedmiotem obrad naszej przy­
szłej Izby posłów.

Im to przedewszystkiem powinien przyjść z pomocą 
państwowy bank ziemski, którego statuta domagają się 
reformy, gdyż dziś funkeyonuje on wyłącznie na zasadzie 
zresztą słusznej, że należy pożyczać tylko bogatym. Im to 
przedewszystkiem powinno państwo ułatwiać emigracyę 
do dziewiczych ziem Syberyi, dając im zasiłki a nawret 
większe zapomogi bez obowiązku zwracania takowych, 
gdyż ich położenie obecne nie pozwala im przedsięwziąć 
takiej podróży na własny koszt.

Jeżeli powiedziałem poprzednio, że emigracya do Sy­
beryi, zapobiega przeludnieniu w niektórych okolicach 
Rosyi, muszę dodać, że w obecnej chwili korzysta z niej 
wrcale nie najuboższa ludność, tej bowiem brakuje pie­
niędzy na koszta podróży, chociażby te koszta były mini- j
malne, — lecz emigrują chłopi względnie zamożni, mogący 
na własny koszt odbyć podróż, którzy idą tam z dobrej 
woli, a nie z nędzy.

Rezultaty tej emigracyi niezawsze są tak dodatnie, 
jakby można sądzić i często emigranci rozczarowani 
w swej nadziei znalezienia za Uralem ziemi miodem i mle­
kiem płynącej, powracają do swej wioski rodzinnej zru j­
nowani i zrozpaczeni a znalazłszy swą część ziemi i miesz­
kanie w rękach współobywateli, którym takowe w podobnym 
wypadku z prawa przynależą, zwiększają zastęp proleta­
ry uszy i malkontentów.

W  tych warunkach emigracya nie może się odby­
wać na podstawach racyonalnych'i korzystnych tak, dla 
tych, którzy jadą, jak  dla tych, którzy zostają — państwo 
musi tę sprawę ująć w swe ręce i ułatwić wszystko naj­
biedniejszym, którzy na miejscu niczego spodziewać się 
nie mogą, a w odległych ziemiach mocarstwa przy po­
mocy rządu, zdobędą może dobrobyt i względną po­
myślność.

Racyonalne zorganizowanie emigracyi jest  zatem 
drugą kwestyą, w której przedstawiciele ludu głos zabierać 
powinni.

Ale to jeszcze nie wszystko. Wykazałem już w jak  
niepomyślnych dla uprawry stosunkach znajdują się częs!o 
grunta włościańskie rozdrobnione na mnóstwo drobnych 
parcel, w znacznej odległości od mieszkania wdaściciela 
położonych.

Widocznem jes t  przecież, że jak  długo trwa taki 
stan rzeczy, żadna racyónalna kultura nie może wejść 
w życie. Stosuje się to do położenia każdego wieśniaka, 
w szczególności będącego członkiem gminy. Oprócz tego 
należy wspomnieć o równie niekorzystnych wrarunkach, 
w jakich wiele wsi się znajduje z powodu konfiguracyi 
gruntów, często poprzedzielanych polami należącemi do 
prywatnych właścicieli, a zresztą nie posiadających drzewa 
na opał, łąk ani pastwisk dla swego bydła, niekiedy na­
wet nie posiadających miejsca gdzie możnaby je  napoić.
Nie ma nawet wyraźnej granicy pomiędzy gruntam i jednej
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a drugiej wsi, jak  również polami sąsiednich właści­
cieli.

Jeżeli francuskie przysłowie: „Qui terre a, guerre a“ 
znajduje wszędzie swe zastosowanie, można sobie wyo­
brazić jak te wojny są częste, zaciekłe i szkodliwe, 
w wzmiankowanych warunkach. Włościanie nie posiadający 
lasu, łąk ani pastwisk, zmuszeni pędzić swe bydło do po­
jenia przez posiadłość sąsiada, są zupełnie na łasce tego 
ostatniego. Zmuszeni są wynajmować czego im brakuje 
(łąki, pastwiska) bez względu na cenę niekiedy nadzwyczaj 
wysoką.

Muszą płacić sąsiadom za prawo pojenia bydła od 
> każdej sztuki, gdyż w przeciwnym razie zginęłoby z pra­

gnienia.
Muszą nabywać drzewo na opał i do budowli po ce­

nach jakie sąsiedzi oznaczyć zechcą lub też ogrzewać swe 
biedne chaty słomą, budować je z gliny i pokrywać 
strzechą z narażeniem się na utratę swego ubogiego mie­
nia przez pożar, który w Rosyi tak często się wydarza, 
że coroczne szkody wynoszą setki milionów.

Miejscowości gdzie znajduje się kamień odpowiedni 
na budowę, są rzadkie, dachówki brak zupełny, żelazo, któ­
rego w Rosyi używają do konstrukcyi dachów, jest wzglę­
dnie drogie.

Nie mogę milczeniem pominąć tej okoliczności, że 
państwo za pośrednictwem ministeryum rolnictwa, którego 
miałem zaszczyt być kierownikiem, przyszło na pomoc 
włościaństwu, sprzedając po cenach zniżonych drzewo 
opałowe i budowlane z lasów skarbowych; lasy te jednak 
rozrzucone są bardzo nierówno w państwie a istnieją całe 
prowincye, gdzie ich nie ma zupełnie.

Ziemstwa, będące organizacyą rządu, odgrywające 
bardzo ważną rolę w kwestyi lokalnych spraw krajowych, 
starają się z swej strony przyjść w pomoc chłopom przez 
założenie assekuracyjnych towarzystw ogniowych, ucząc 
ich jak należy stawiać budynki ogniotrwałe i dostarczając 

,* żelaza na wiązania dachowe po cenach zniżonych i na
kredyt. Ale to wszystko nie może naprawdę polepszyć 
losu mieszkańców wsi, którym tak wiele brakuje do 
względnego przynajmniej dobrobytu. W czasie zniesienia 
pańszczyzny, nie wchodzono tak bardzo w szczegóły i nie 
wiele myślano o przyszłości. Drzewa była wszędzie obfi­
tość i sprzedawano je tan io ; pastwiska służyły zazwyczaj 
wspólnie właścicielowi majątku i chłopu.

Wieśniak uprawiał tylko pewną część swego pola, 
resztę zostawiał odłogiem a trawa rosła tam obficie, tem 
samem brak łąk uczuć się nie dawał a stepy również 
nieuprawne dostarczały pastwiska. — Dziś zmieniło się 
wszystko i zmieniło się na zawsze. Włościanie chcąc po­
większyć obszar ornej ziemi, uprawiają każdy skrawek 
gdzie tylko pług się zmieści.

Wycięli lasy, wszędzie gdzie takowe posiadali (prawo 
mające na celu ochronę lasów, zostało wydane dopiero 
nieco później, kiedy w wielu miejscach nie było już co 
ochraniać) — zamienili stepy, pastwiska, łąki w ziemię 
orną — w niektórych miejscach zniszczyli groble stawów, 
i wypuścili z nich wodę, aby siać na takowych i to działo 
się w kraju, gdzie brak wody staje się niekiedy klęską 
publiczną do tego stopnia, że mieszkańcy zmuszeni są do 
opuszczania miejscowości.

Oto są smutne strony obecnej sytuacyi włościan 
w wielu okolicach naszego kraju. Lecz nietylko oni sami 
cierpią. My, więksi właściciele a ich sąsiedzi, odczuwamy 
ten stan rzeczy na równi z nimi. W jaki sposób ustrzedz 
nasze ziemie, których granice nie są nawet dokładnie 
ooznaczone od wtargnięcia naszych poczciwych są­
siadów ?

Jak zabezpieczyć nasze łąki a nawet pola aby bydło 
wieśniaka, który swojej własności nie ma, na nich się nie 

asło ? jak  zabezpieczyć nasze lasy od siekiery złodziei, 
tórych nieraz nędza zmusza do kradzieży drzewa, gdyż 

grozi im zmarznięcie w czasie ostrej zimy, zwłaszcza gdy 
zapas słomy i wysuszonego nawozu, których używają na 
opał, dobiega już końca? Nie mówię już o kradzieży ryb

w naszych rzekach i stawach — są to drobnostki w które 
nawet nie wchodzimy, ale jakże pozwolić na poważne szkody 
wyrządzane nam przez wdzieranie się w grunta, niszczenie 
łąk, wycinanie lasów itd. — Polowi i leśni często nie są 
w stanie obronić naszej własności, a w dodatku narażają 
oni nieraz swe życie w tej obronie. Zmuszeni jesteśmy 
udawać się do sądu, jeżeli znamy nazwiska tych, którzy 
nam szkodę wyrządzili, co niezawsze je st łatwem, ale na­
wet wrazie uznania czynu za karygodny, niewiele zyskujemy; 
wynagrodzenie poniesionej szkody rzadko jest możliwem 
bez doprowadzenia winowajcy do zupełej ruiny a uwie­
zienie go powiększyłoby tylko zastęp naszych nieprzyja­
ciół w najbliższem sąsiedztwie, co nie byłoby rozsądnem 
ani pożądanem — stogi siana, stodoły ze zbożem a nawet 
nasze zabudowania wiejskie palą się tak łatwo...

Z tego wypada, że właściciele większych posiadłości 
zarówno z wieśniakami, są interesowanymi w tem, aby 
sytuacya obecna się smieniła. Trzeba aby włościanin mógł 
zyć i zaspokajać swe najniezbędniejsze potrzeby, nie po­
trzebując być wyzyskiwanym przez swych sąsiadów z je ­
dnej strony, a z drugiej strony nie naruszając praw i in­
teresów tych ostatnich na każdym kroku. Niemcy mówią 
„Man muss leben und leben łassenu, — trzeba aby spokój 
i dobre stosunki między sąsiadami powróciły. Zaburzenia 
agrarne, które wybuchły w wielu miejscowościach i które 
miały tak smutne następstwa zarówno dla większych wła­
ścicieli, których folwarki zostały zniszczone i spalone, ja- 
koteż dla napastników, którzy zostali ukarani z największą 
surowością, nie miały ogólnie innych przyczyn jak  tylko 
stosunki nieznośne dla obydwu stron — z jednej strony 
bezwzględny wyzysk chłopów, z drugiej zaciekłość i nie­
nawiść wyzyskiwanych do wyzyskujących. Przedewszyst- 
kiem trzeba uchwalić prawa, zabezpieczające interesa 
wszystkich.

Trzeba dokładnie określić granice gruntów, aby 
każdy wiedział co jest jego, a co do sąsiada należy. Na­
leży ułatwić włościanom nabywanie gruntów przy pomocy 
subwencyi państwowej i banku chłopskiego, gdyż ziemia 
niezbędnie jest potrzebną do zapewnienia włościanom wa­
runków bytu.

Niektórzy utrzymują, że w takich wypadkach, należy 
się uciec do przymusowego wywłaszczania właścicieli pry­
watnych, na korzyść ogółu. Mojem zdaniem byłoby nie­
bezpiecznie wchodzić na tę drogę, ale jestem przekona­
nym, że w wielu razach sprawa da się załatwić w sposób 
ugodowy.

Wielu właścicieli zgodziłoby się z pewnością na od­
stąpienie ziemi ornej, łąk, pastwisk, swym sąsiadom, któ­
rzy literalnie bez tych pól obejść się nie mogą; odstąpiliby 
również prawo przepędu bydła do pojenia z tytułu słu­
żebności, za umówionem odszkodowaniem zatwierdzonem 
przez sąd i przez arbitra.

Położenie obecne jest zbyt poważnem i zbyt groźnie 
zapowiadającem się na przyszłość, aby rząd nie miał w to 
wglądnąć.

Nie idzie tu już o powiększenie obszaru ziem nale­
żących do włościan, ale o kwestyę bytu ludności wiejskiej, 
na co rząd musi zaradzić w granicach możliwości uznając 
ważność sprawy, a także dla stworzenia spokoju i dobro­
bytu w państwie. Zaburzenia agrarne, których byliśmy 
świadkami i którym niesłusznie przypisujemy charakter 
rewolucyjny, są dla nas dostateczną wskazówką, z której 
powinniśmy korzystać, jeżeli chcemy na przyszłość po­
dobnych nauk uniknąć.

Inna jeszcze kwestya posiada także pewną wagę 
w naszem życiu wiejskiem; jest to kwestya opłat dzier­
żawnych, czyli dawanie ziemi pod zasiew; a przedstawia 
się ona u nas z zupełnie odmiennego punktu widzenia 
niżeli w innych krajach. Chociaż śmiesznem jest marzenie 
aby każdy posiadał własność ziemską i miał ziemi pod 
dostatkiem, chociaż idea o unarodowieniu ziemi jest anti- 
ekonomiczną i anti-agronomiczną, niemniej należy się sta­
rać, aby ci, którzy posiadają odpowiednie środki, mogli 
wydzierżawiać ziemie, których właściciele sami uprawiać
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nie chcą lub nie mogą, na warunkach zabezpieczających 
interesa obu stron. Otóż tego brakuje zupełnie w Rosyi.

0 ile nasze ustawodawstwo dotyka tego przedmiotu, 
to tylko w tym celu, aby wytworzyć niepraktyczne i nie­
korzystne stosunki.

I ta k :  prawo zabrania wydzierżawiać ziemię na prze­
ciąg czasu dłuższy, jak  lat dwanaście. Łatwo pojąć, że 
w wielu razach, gdy posiadłość jest zrujnowana lub po­
zbawiona budynków przy gospodarstwie niezbędnych — 
gdy trzeba uprawić ziemie nieuprawne, osuszyć bagniste 
przestrzenie, przeprowadzić nawodnienie na gruntach po­
zbawionych wody — taki termin jest niewystarczającym, 
gdyż dzierżawca nie mógłby odzyskać poniesionych wy­
datków.

Prawo to miało widocznie na celu zabezpieczenie 
przyszłych właścicieli od lekkomyślnego postępowania, cd 
kontraktów uciążliwych, zawieranych przez poprzedni­
ków, ale czy lekarstwo nie jest w wielu razach gorsze od 
choroby?

Kto o przyszłości nie myśli, znajdzie zawsze sposób 
wydziedziczenia lub pokrzywdzenia swych sukcesorów. 
Prawo tu opiekuje się prywatnymi ludźmi więcej jak  po­
trzeba — strzeże każdego przed samym sobą.

Złą stroną naszego ustawodawstwa jest zbyteczne 
krępowanie wolności obywateli. — Wolność ich więcej je ­
szcze je st ograniczoną, gdy chodzi o zrobienie zapisów 
i t. d. i t. d.

Strony zawierające kontrakty, mają prawnie bardzo 
mało gwarancyi.

1 tak właściciel, który wydzierżawia swą posiadłość 
wraz z budynkami, bydłem, narzędziami rolniczemi, je- 
dnem słowem z całym inwentarzem, nie może być pew­
nym, czy nieuczciwy dzierżawca nie zniszczy wszystkiego, 
czy budynki nie rozsypią się w gruzy, czy bydła rasowe­
go nie zastąpi bydłem gorszego gatunku, czy nawet nie 
przywłaszczy sobie pewnej części gospodarskich narzędzi 
— nie może być pewnym otrzymywania rat w oznaczo­
nych terminach, a często może ich wcale nie otrzymać: 
oprócz tego, jeżeli kontrakt nawet upoważnia właściciela 
do wyrugowania dzierżawcy niedotrzymującego warunków 
umowy, to jednak właściciel nie ma innego sposobu wy- 
nogrodzenia sobie strat poniesionych, jak  tylko przez pro­
ces długi, kosztowny, a ostatecznie i tu środek zawodzi 
z powodu n ;ewypłacalności, tak zwyczajnej u zbankruto­
wanego dzierżawcy.

Sprzedaż bydła i narzędzi gospodarskich, zrujnowa­
nie budynków, może się odbywać w oczach właściciela, 
gdyż nie ma sposobu położenia końca tym nadużyciom 
inaczej, jak  drogą procesu o niepewnym wyniku.

Jak długo trwa proces, t. j. niekiedy całe lata, wła­
ściciel musi być biernym świadkiem postępowania swego 
nieuczciwego dzierżawcy i Stopniowo powiększać cyfrę 
swych pretensyi i skarg do sądu, a sąd się nie spieszy 
i ściśle wypełnia wszystkie formalności przepisanej proce­
dury. — Obydwu stronom przysługuje prawo rekursu we 
wszystkich trzech instancyach, proces więc trwa, a dzier­
żawca prowadzi dalej swą dziką gospodarkę.

Trudniej jest jeszcze przy wydzierżawianiu folwarku 
zobowiązać dzierżawcę do nawcżenia ziemi, do zachowa­
nia przyjętego płodozmianu, do nienaruszania ogrodzeń 
i t. d. i t. d.

Z drugiej strony, aby oddać słuszność komu takowa 
należy, trzeba przyznać, że interesa dzierżawcy, zwłaszcza 
dzierżawcy ekspirującego, są również mało zabezpieczone.

Może robić wydatki na melioracye, których właści­
ciel zwracać mu nie będzie obowiązanym; może nabyć 
rasowe bydło i ulepszone narzędzia, a właściciel przy eks- 
piracyi dzierżawy nie jest obowiązanym przyjąć takowych 
za wynagrodzeniem; może osuszać bagna, drenować pola, 
zakładać osuszające kanały, sadzić drzewa owocowe, ule­
pszać grunta, właściciel zaś zupełnie wiedzieć o tern nie 
potrzebuje, do niczego nie jest obowiązanym i- nic nie po­
trzebuje wynagradzać. Co najwyżej upoważnia dzierżawcę

do zabrania przedmiotów, które kupił za własne pienią­
dze, jeżeli mogą być przeniesione bez uszkodzenia.

Sprawy te zajmowały bardzo komisyę specyalnie wy­
delegowaną przez cesarza pod przewodnictwem dawnego 
ministra finansów.

Ta komisya, w której brałem czynny udział, wypra­
cowała projekt ustawy odnoszący sią do wydzierżawiania 
ziemi i projekt ten zostanie w najbliższym czasie przedło­
żony nowej Izbie.

Nie sądźmy jednak, że kwestya jest wyczerpaną.
Oprócz prowincyi nadbałtyckich i Królestwa Polskie­

go, system dzierżawny jest bardzo mało rozpowszechnio­
ny w Rosyi; klasa dzierżawców niemal nie istnieje. Nato­
miast bardzo rozpowszechnionem jest wydzierżawianie ma­
łych przestrzeni, jednego, dwóch lub trzech ha chłopom 
na jeden rok , dla uprawy pewnego gatunku zboża, żyta, 
owsa, jęczmienia itd.

W ten sposób wdościanie powiększają obszar swych 
pól, ale i tu jeszcze niedostatek oddaje ich zupełnie w rę­
ce ludzi, którzy ich wyzyskują.

Bardzo szczęśliwie, jeżeli mogą te grunta wydzierża­
wić wprost cd właścicieli, którzy oszczędzają ich we wła­
snym interesie, ale często się zdarza, że wydzierżawiają 
je z drugiej lub trzeciej ręki, wtedy ceny dzierżawne do­
chodzą niesłychanej wysokości.

W razie uieurodzaju, ci pośrednicy nie ustąpią dzier­
żawcom ani centa i chłop wychodzi z takiej dzierżawy zu­
pełnie zrujnowany.

To frymarczenie ziemią ze szkodą włościan, sprzeci­
wia się stanowczo zasadom racyonalnej uprawy i potrzebu­
je również załatwienia przez wydanie odpowiedniej ustawy.

L. K....n.

Żywność roślin.
Sądzimy że właściwem przeznaczenim ziemi je st 

służyć za podstawę roślinom, dzięki której mogą zapuszczać 
swe korzonki w płyn, który im dostarcza potrzebnej ży­
wności.

Racyonalnem jest taki sposób widzenia, gdyż kul­
tura możliwą jest nawet bez współudziału ziemi: wystarczy 
podtrzym ać''jakieś ziarno za pomocą przedziurawionego 
korka, tampona z waty lub innej sztucznej podstawy 
w szyjce butelki napełnionej roztworem zawierającym 
składniki potrzebne do odżywiania rośliny, a otrzymamy 
takową również piękną jak  gdyby była wyhodowaną 
w ziemi. Główną rzeczą jest, żeby roztwór był bardzo 
rzadki; 1 litr nie powinien nigdy zawierać więcej1* jak  
1 —12/2 grama materyi rozpuszczonej, gdyż jak  to już mó­
wiliśmy, rośliny potrzebują bardzo rozcieńczonych sub- 
stancyi — jeżeli chcemy je  żywić zbyt obficie, roślina 
zginie w skutek naszej zbyt wielkiej pieczołowitości. Łatwo 
zrozumieć, że w podobnych wypadkach należy roślinie 
dostarczyć składników potrzebnych do wytworzenia 
tkanek.

Roztwór musi zatem zawierać azot, t. j. materyę 
azotową, (a najlepszą będzie saletrzan) kwas fosforowy, 
potas i wapno, co stanowi cztery niezbędne składniki do­
brego nawozu. Oprócz tego trzeba dać małą ilość magne- 
zyi, żelaza i manganezu, jak  również chloru i siarki 
w formie chloryny i siarczanu pochodzących z jednej z za­
sad wymienionych.

W tych warunkach roślina rozporządza wszystkimi 
potrzebnymi jej składnikami. Co do węgla, to znajduje ta­
kowy w kwasie węglowym atmosferycznym i w tym celu 
należy cały przyrząd umieścić w miejscu, gdzie je st dużo 
światła.

Jako przykład przytoczymy formułkę, podług której 
Wolff każe przyrządzać płyn mający stanowić pożywienie 
rośliny. Można" jednak przyrządać także w inny sposób, 
zmienić naturę kombinacyi soli, aby tylko roztwór pozo-



stał mniej więcej ten sam i byle nie użyto jakiegoś tru ­
jącego pierwiastka.

Fosfatu kwasu potasowego . 0 gr. 750.
Saletrzanu potasu (saletra) . 0 — 500.
Saletrzanu wapna . . . .  0 — 500.
Siarczanu magnezyi . . . .  0 — 250 

na dwa litry wody deszczowej. Rzecz naturalna, że nie 
trzeba znów tak ściśle do przepisu się stosować i jeżeli 
się nie posiada wagi centigramowej a tylko zwyczajną 
gospodarską, należy wziąć 3 gramy jednej z soli i podzieić 
na cztery części, tak aby każda zawierała 0-750 gr.

Tak samo postąpimy z innemi składnikami. Wodę 
deszczową lub destylowaną można zastąpić wodą zwy­
czajną, ale wtedy należy przypuścić, że znajdziemy 
w niej 0.1—0.5 gr. materyi rozpuszczonych, — które 
kulturze szkodzić nie będą przeciwnie nawet dobrze 
wpłyną, ale płyn skutkiem tego będzie nieco więcej skon­
centrowany.

W  tych warunkach należy trochę zmniejszyć prze 
pisane dozy, lub tę samą ilość' składników lozpuścić 
w większej ilości wody, mianowicie vf 2Va Itr. zamiast 
dwóch litrów.

Należy dodać do tak przyrządzonego płynu około 50 
kropel roztworu siarczanu żelaza rozpuszczonego w ten 
sposób, że na 100 gramów wody bierze się 1 gram siar­
czanu.

Nieczystości pozostałe z tych wszystkich składni kówr 
wystarczają aby roślinę zaopatrzyć wr nieznaczną ilość 
chloru i manganezu jakie są dla niej niezbędne i które 
nie są wymienione w formułce przepisanej. W  razie jęże- 
libyśmy użyli składników^ zupełnie czystych, co jest rzeczą 
mało prawdopodobną, należałoby dodać kilka miligramów 
chloryny, sodu lub siarczanu manganezu.

Powiemy teraz w jak i sposób należy postępować aby 
urzeczywistnić kulturę w płynie tak przyrządzonym: 
ziarnka układa się na zmoczonej wacie lub mokrym piasku 
aby zaczęły kiełkować, potem jak  tylko zielone wyrostki 
nieco się rozwinęły, umieszcza się jedną lub dwie roślinki 
na naczyniu z szeroką szyjką zawierającem litr lub dwa 
wody, zatkanem korkiem z otworami objętości wielkiego 
palca.

W każdy z tych otworów wprowadza się roślinkę 
podtrzymując ją  za pomocą waty trochę obciśniętej w ten 
sposób, że korzenie zanurzone są w płynie. Następnie

trzeba naczynie owinąć grubym papierem, aby płyn po­
zostawał w cieniu; w tym celu należy szyjkę powlec 
również czarnym lakierem, skutkiem czego ani w płynie 
ani na korzeniach, nie powstaną zielone glony mogące 
szkodzić kulturze.

Tak zaopatrzone naczynie umieszcza się w jasnem 
miejscu, zasłoniętem od wiatru, deszczu lub zbyt silnego 
gorąca.

Korek powinien mieć jeszcze jeden otwór, przez 
który codziennie dolewa się wody deszczowej, mającej za­
stąpić miejsce tej, która się ulotniła, Również dobrze jest 
zakładać w naczynie rurkę szklanną przez którą wdmuchuje 
się od czasu do czasu trochę powietrza, aby uniknąć parałiżu 
korzeni,

Większa część roślin dobrze się w tych warunkach 
rozwija, zwłaszcza owies, jęczmień, kukurydza, hreczka itd. 
Dr. Wolff, twierdzi, że w ten sposób otrzymał z jednego 
ziarnka owsa roślinę o 30 łodyżkach, z której zebrał 
500—1000 ziarn zupełnie rozwiniętych, ważących trzy ty­
siące razy więcej, niżeli sucha substancya nasienia, co 
zdarza się rzadko nawet w najlepszej ogrodowej kulturze.

*

Metoda kultury wodnej jest interesującą z dwóch 
przyczyn: jako demonstracya i jako badanie agronomiczne. 
Wszystkie czynniki z jakimi mamy tu do czynienia łatwo 
obserwować i czynność ich oznaczyć, ponieważ można je 
po kolei zastosowywać lub usuwać. Aby s<j>bie naprzykład 
zdać sprawę z użyteczności kwasu fosforowego, trzeba 
porównać dwie podobne kultury, zastąpiwszy w jednej 
z nich fosfat potasu przez siarczan potasu itp.

Postępując w ten sposób potrafiliśmy ułożyć listę 
składników niezbędnych do wyżywienia roślin, zdać sobie 
sprawę z użyteczności każdego z nich, jak  również z nieu- 
żyteczności niektórych.

Mimo że wyniki badań otrzymane za pomocą kultury 
wodnej, potwierdzała zawsze normalna kultura ziemna, 
zazwyczaj metoda ta nie bywa w laboratoryach zastoso- 
wywaną, ponieważ warunki w jakich rośliny w ten spo­
sób §ię rozwijają są zbyt różne od naturalnych. Większem 
uznaniem cieszą się kultury w piasku wapiennym, przed­
stawiające pewne korzyści, o których później mówić bę­
dziemy. L. K  n.

W ÓZEK CIĄGNIONY PRZEZ BU H A JA  (patrz korespondencyę str, 572).
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KORESPONDENCYE.
Z  Jarosławskiego, w listopadzie 1905.

Praktyczny sposób dostarczania ruchu buhajowi.
V \ J  l ' m i s  k a Ż i d ^  gospodarz .jest pewnym tego, że aby buhaj 
mógł długo służy c , nie zapasł się i był spokojny, potrze­
buje miec duzo ruchu. Wypuszczanie buhaja do zagrody 
jest mewystarczającem, bo tu będzie miał wprawdzie śwież­
sze powietrze jak  w stajni, ale ruch będzie prawie wyklu­
czony. Ruch osiąga się tylko przymusowo, przez zaprzę­
ganie. W kluczu Pełkińskim od dłuższego już czasu za­
przęga się buhaje w parze do wozu, by przedewszystkiem 
dostarczyć im koniecznego dla zdrowia ruchu i wreszcie 
nnec zaprzęg potrzebny dla obsługi krowiarni. W  folwar­
kach, gdzie jest tylko jeden buhaj, od dwóch lat na pole­
cenie właściciela klucza wprowadzono zaprzęg w pojedyn- 

j1'1 a j , zaprzągnięty do wózka dwókołowego, wozi 
paszę potrzebną w krowiarni, w zimie siano, buraki, wy­

tłoki, w lecie zieloną karmę. — Buhaj młody, półtoraro­
czny, może być już zaprzęgany; do zaprzęgu przywyka 
bardzo prędko, byle tylko nauka odbywała się w sposób 
bardzo łagodny. Przed pierwszem zaprzągnięciem trzeba 
buhaja przeprowadzać na lince, a skoro nauczy się tego, 
śmiało można zaprządz do wózka. By zaprząg taki do­
kładnie unaocznić, załączam fotografię zdjętą na miejscu.

(Porównaj illustracyę na str. 571. — Bed.)
Nałęcz.

Pytania i odpowiedzi.

Pytanie 6 8 . W  kopcach z kartoflam i (nakry te słom ą i zie­
mią) zagnieździły się norniki; ru s z a ją  obok ziem ię i p su ją  k a r­
tofle. Co robić z kartoflam i w  kopcach te raz , ja k  i czem tępić 
norn ik i?  % z fi

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Z targów zbożowych.
Bank rolniczy.

Lwów, d. 20. listopada. — Za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 8'00—-8-20, pszenica na term. 0 00—0-00, Żyto
gotowe 6  20 6  40, żyto na term. 0 00—0 00, Owies obroczny gotowy 6  30_
6  50, owies obroczny na term. 0  0 0 — 0  00, Jęczmień pastewny 5 90 6-20
n m T r n  c ¥ a !.n i a n ) , 1  6'40—675, Rzepak nowy 11-50—11-75, Rzepak 
0 00 0 00, Groch pastewny 670—7 00, Groch do gotowania 8-50 9 - 9 5

raoS, Tym“ t a m 'S T m t o  to-00-m-M  Koniczyna szwedzka 6 0 .0 0 -

Spirytus paritas Tarnopol 100 litrów nowy 3375—34-25, Spirytus 
paritas Tarnopol ekskontyngentowany 22-00—22-25,

Sprawozdania własne.
~  w  ,koronach za 100 kg. Pszenica 16 42 17 23, Żyto 13 16—13-40, Jęczmień browarniany 0000—14-25 

Jęczmień pastewny 00-00-12-75, Owies dworski 00 -00-1306  Owies 
obroczny 0000—12-25, Groch 0000—2000, Bób 0000—13-50 Wvki

,K,llkurudza OO'OO—1736, Proso 0000—14 0 0  Konicz czer­
wony 00 00—130 00, Konicz biały 000 00—64 00.

7 1  i 9 .nndyi 9\ n StT ada'~ - Wnkran0 nfnh Za 1 0 0  kg-Pszenica 16 00-16-50 Zyto 12 0 0 -1 2  50, Jęczmień 900—1300, Owies 1200—13-00 Onz-h
00-00—00-00, Fasola 00 00—00 0 0 , Soczewica 00-00-00 0 0  Chmiel —

n Hreczka 00-00-, Kukurudza 00 00—00 00, Proso miel. 22 00—
23 50, Koniczyna 00—000, Wyka 00 00—00.00, Bobik 00 00 00 0 0  Rzp
pak 00 00-00-00, Kartofle 0 0 0 -0 0 0 . ’ K

Sprawozdanie targowe 
Biura  I o w .  g o s p o d a r s k i e g o  w  T a rn o p o lu  z dn ia  17. l i s t o p a d a  1 9 0 5 .

Ceny podane w koronach, za 50 kg., loco Tarnopol 
r  u P.szf nica (f r2 0 -8 '3 p  Żyto 6  2 0 - 6  25, Jęczmień browar. 6  25 6  50, 
Groch Victoria 9 50—10 50, Groch zwykły 7-50—8 50, Owies 6-00—6-25
wn f?n , u,Wyka 6  °0 -6 '5 0 , Bobik 0 0 0 - 0  00, Koniczyna czer­
wona 60 00—65 0 0 , Koniczyna biała 00 00—00 0 0 .

Spirytus za 50 litrów: paritas Tarnopol gotowy 16-00—16-50 na 
zimowe miesiące 15-50—1600, nadkontyngentowy 10 50—11-00 

Usposobienie średnie.

Budapeszt, dnia 23. listopada. —  Kurs w koronach i po 100 ko —  
Pszenica na kwiecień 17-14—1716, na październik 00-00—0000. Żyto na
m f f l m  na , ’n ™ Wi?cic, li 14-26-14-28. Owies na październik
00 00—00 00 na kwiecień 14-28—14-32. Kukurydza na maj 13-74—1376 na 
sierpień 00 00—00 00, Rzepak na sierpień 26 10—26-20.

Sprawozdanie  z handlu nasion B. Hozakowskiego
Toruń, dnia 20 listopada. — Płacono za 50 kilogr. w partyach : 

Koniczyna czerwona I. 4 5 -6 2  marek, biała I. 4 0 -6 5 , szwedzka 5 0 -6 5 , 
chmielowa żółta 2 2  25, Inkarnatka rychła 40—42, Koniczyna przelot po­
spolity 35—45, Seradela 7—8, Rajgras angielski (życica) 18—22, włoski

(życica) 21—23, Trawa kupkowa 45—60, Trawa miodowa 20—25, Kostrze* 
wa owcza 20—23, Tymoteusz 22—-26, Sporek 12—14, Wyczka piaskowa 
00—25, Rzepak zim. 12—16, Siemie lniane 14—16, Gorczyca żółta 0—9-10 
Lubin żółty 6  00, Łubin niebieski 5 00—0 00, Łubin biały —•------, Mie­
szanki traw na trawniki 00—00, Mieszanki traw na łąki mokre 35—00, 
Mieszanki traw na łąki suche 32—00, Buraki obendorfskie żółte saskie
180 kiełków na 100 ziarn dające 25----- , Buraki ekendorfskie oryg. saskie
180 kiełków na 100 ziarn dające 28------, Buraki czerwone marnoty 180
kiełków na 100 ziarn dające 25------, Buraki leutowickie żółte saskie 180
kiełków na 100 ziarn dające 25—00, Marchew biała olbrzymia, zielona
45 00, Marchew biała otarta poprawn. 60 00, Tatarka 9'00, Żyto święto­
jańskie z wyczką zimową 00 00, Rzepa długa lub okrągła 00 00, Rzodkiew 
olejna 0 0 .0 0 , Zyto petkuskie, oryginalne Łochowa 0 0  0 0 , Żyto proboszczo- 
wskie 00 00, Żyto szwedzkie zimowe 00 00, Pszenica kujawska, orygi­
nalna — 0 0 , Pszenica sandomirska — 00, Pszenica kostromska — .

Targi na bydło, konie i trzodą chlewną.
Lwów, dnia 22 listopada 1905. Na dzisiejszy targ spędzono: Byćłi 

rogatego rosłego sztuk 70, Jałownika 30, Cieląt 37, Owiec i kóz — 
Nierogacizny 14. Razem 151. Woły płacono od 7 2 -8 0  00 kor., buhaje od 
74 76 kor., krowy 70 —77 kor., cielęta od 84—102 kor., nierogacizną 
od 94 do 102 kor., wszystko za 100 klg. żywej wagi.

Kraków, 21. listopada. Z miejskiej centralnej targowicy. Na dzisiejszy 
targ spędzono: Bydła rogatego rosłego 165 sztuk, Jałownika 38 sztuk, Cie­
ląt 172 sztuk, owiec i kóz29, Nierogacizny 365 sztuk, Razem 769 sztuk.— 
Woły płacono po 66—76 kor., krowy po 64—66 kor., buhaje po 68—74 
kor., cielęta po 90—110 kor. za 1 cetnar metryczny żywej wagi. — Cielęta 
za sztukę po 32—52 kor., nierogacizną tuczną po 88—114 kor, za 1 ce­
tnar metryczny żywej wagi. — Sprzedano dla miejscowej konsumcyi by- 
dła rogatego, cieląt i nierogacizny 674 sztuk, na eksport bydła rogatego
46 sztuk, nierogacizny 49 sztuk, pozostało — sztuk.

W iedeń, dnia 22 listopada. Na poniedziałkowy targ spędzono bydła 
rogatego, przeznaczonego na rzeź ogółem 4191 sztuk. W tem było z Ga- 
licyi 418 sztuk, z Bukowiny 33 sztuk. — Targ był mdły. Ceny podniosły 
się. Niesprzedanych pozostało 34 sztuk.

Woły z Galicyi i Bukowiny sprzedano prima: po 8 6  do 96 koron, 
secunda po 76 do 85 koron, tertia po 71 do 75 koron, wyjątkowo po 102 
koron. Buhaje podtuczrne, bez różnicy pochodzenia, kupowano po 57 do 
78 koron, krowy podtuczone po 53 do 70, bydło chude po 36 do 58 ko­
ron. Wszystko Ucząc za cetnar metr. żywej wagi.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 11.622 sztuk świń, mię­
dzy temi 4.923 świń galicyjskich. Ceny za tuczne świnie węgierskie 120 
do 123 hal., za galicyjskie młode świnie 8 8  do 114 halerzy za kilogram 
żywej wagi.

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Jan PaVStert.



DODATEK do Nr. 48. „ROLNIKA"
z dnia 24. listopada 1905.

Z Wiecu producentów spirytusu.

Dnia 22-go b. m. popołudniu zgromadziło się w sa­
lach Towarzystwa Gospodarskiego około 120 właścicieli 
i dzierżawców gorzelni rolniczych z w szystkich stron k ra ­
ju. — W iec zagaił prezes Towarzystwa Gospodarskiego 
dr. W ł o d z i m i e r z  K o z ł o w s k i  i podniósłszy potrze­
bę zorganizowania się producentów spirytusu — zapropo­
nował na przewodniczącego obrad prezesa Tow. roln. k ra ­
kowskiego h r .  Z d z i s ł a w a  T a r n o w s k i e g o  k tó­
ry  objąwszy przewodnictwo, dał głos referentowi drowi 
W ł a d y s ł a w o w i  S o ł o w i j o w i .

Obrady trw ały 5 godzin — a dalszy ich ciąg nastąpił 
23-go b. m. popołudniu pod przewodnictwem p. S t a n i ­
s ł a w a  J ę d r z e j  o w i c z  a.

Przebieg i treść  obrad podamy w numerze nastę­
pnym.

Na razie kom unikujem y, że rezultatem  obrad było 
zawiązanie się „Związku galicyjskich producentów spiry­
tusu", do którego już w pierwszej chwili zgłoszono sto 
tysięcy hektolitrów spirytusu.

Z wiecu chm ielarskiego.

W  m yśl uchwały powziętej na trzeciem  posiedzeniu 
Centralnego W ydziału Stowarzyszeń Rolniczych, odbytem 
dnia 22-go września b. r. a przyjętej następnie przez oba 
Komitety bratnich Towarzystw, zebrał się d. 17-go listo­
pada powszechny wiec krajowych producentów chmielu.

Posiedzenie zagaił Prezes dr. W  ł o d z i m i e r  z Bo- 
l e s t a  K o z ł o w s k i ,  wykazując nieodzowną konieczność 
zorganizowania naszego chm ielarstwa, celem podniesienia 
tej ważnej gałęzi kultury  krajowej i utorowania jej drogi do 
zdobycia sobie tego znaczenia i tych korzyści w obrocie han­
dlowym, na jakie, ze względu na swą jakość produkcyi, 
już  dzisiaj niewątpliwie zasługuje.

Że z organizacyą ani chwili zwlekać nie należy, wy­
starczy wskazać na niebezpieczeństwa, grożące chmielar- 
stw u w najbliższej przyszłości.

Z jednej strony bowiem obawiać się należy, że w ślad 
uchwały wiedeńskiej Rady rolniczej, projekt ustaw y o pro- 
weniencyi chm ielu, przez Izbę poselską przyjętym  zosta­
nie. — Projekt ten , wychodząc z mylnego założenia, że 
produkt nazwę swą otrzym uje od m iejsca chm ielnika, 
a nie od gatunku sadzonek, zmusi nas do podjęcia wszel­
kich zabiegów, celem zdobycia sobie własnej m arki s tan ­
dartowej, co wym aga łącznej, jednolitej i um iejętnie pro­
wadzonej akcyi, tak  na polu produkcyi, szególnie pod 
względem technicznym , jak  niemniej w dziedzinie obrotu 
targowego.

Z drugiej strony, liczyć się m usim y, wobec podnie­
sienia cła niem ieckiego, ze zm niejszeniem , a względnie 
utrudnieniem  naszego dotychczasowego wywozu, który 
jedynie doskonałością produktu i do potrzeb dostosowaną 
techniką produkcyi, podtrzym ać będziemy w stanie.

W  każdym  razie, oglądać się m usim y za nowemi 
drogam i zbytu i w tej mierze korzystać należy z przyszło­
rocznej wystawy, jak a  się odbędzie w Londynie i pokazać 
światu handlowemu nie drobne próbki, ale całe wańtuchy 
z wybornym produktem .

’ Do składu Komisyi wybranej w tym  celu przez oba 
Komitety bratnich Towarzystw, należą również obaj panowie 
S c h m i d t o w i e ,  ojciec i syn, z Brodów, k tó iym  mówca 
w yraża przy tej sposobności serdeczne podziękowanie za 
dotychczasowe trudy  w sprawie wystawy podjęte.

Podziękowawszy wreszcie obecnym uczestnikom  wie­
cu za przybycie, proponuje wybór Prezesa Krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego Z d z i s ł a w a  hr.  T a r n o w s k i e ­
g o  na przewodniczącego, a posła O k t a w a  S a l ę  na 
tegoż zastępcę, co per acclamationem, przyjętem  zostało.

Po objęciu przewodnictwa, zachęca Prezes Z d z i s ł a w  
hr .  T a r n o w s k i  w dłuższej przemowie do zorganizowania 
się i udziela następnie głosu referentowi dr. J ó z e f o w i  
R a c z y ń s k i e m u ,  który omawia szczegółowo obecne po­
łożenie chm ielarstw a w k raju  i wskazuje na potrzebę utwo­
rzenia Związku producentów , którego s ta tu t opracowany 
na podstawie ustawy z d. 15. listopada 1867 dz. u. p. 1. 
252 równocześnie przedkłada.

Ponieważ s ta tu t ten  już był przedm iotem  obrad Ko­
misyi chm ielarskiej, zarządza przewodniczący na w niosek 
D ą m b s k i e g o  A l e k s a n d r a  odczytanie całej tegoż 
osnowy,

Do § 2, zaznaczającego cele Związku, zabiera głos 
K l e m e n s  hr .  D z i e d u s z y c k i ,  dom agając się rękojmi, 
że Związek sprosta swojemu zadaniu, a zależeć to będzie 
w znacznej mierze od dostatecznego poparcia ze strony 
producentów , którzy co najmniej z połową obszaru upra­
wianego pod chmiel do Związku zaraz w pierwszej chwili 
przystąpić powinni.

Po wyjaśnieniu przez prowadzącego pióro dra cam. 
Augusta Rodakiewicza, że w r. 1901 obszar chmielników 
wynosił 2453 hek tarów , zaznacza Oktaw Sala, że w pierw­
szym rzędzie zabezpieczyć sobie m usim y odpowiednią ilość 
hektarów  i w tej m ierze usilnie agitować. Po ukonstytu­
owaniu Związku, nie należy zrazu obejmować szerokiego 
p rog ram u , choć w statucie pro futuro  może pozostać za­
kreślonym .

Co do wysokości wkładki, w myśl § 3 lit. a sta tu tu  
propoponowano jedną koronę od m orga, pozostawiono je ­
dnak, na wniosek Jędrzejowicza K arola, ostateczną decy- 
zyę W alnem u Zgromadzeniu, po m yśli § 9  u. 3 statu tu .

N astępnie, na  wniosek Przewodniczącego, przyjęto 
s ta tu t przedłożony en bloc i uchwalono rozesłać tenże do 
wszystkich producentów chmielu w k ra ju , z odpowiednią 
odezwą, wzywającą do przystąpienia na podstawie dekla- 
racyi, której tekst ustalono ja k  następuje:



2 DODATEK DO Nr. 48. „ROLNIKA".

» Niżej podpisany oświadczani niniejszem, że postano­
wienia s ta tu tu  Związku galicyjskich producentów chmielu, 
stowarzyszenia opartego na zasadach ustaw y zd . 15 listo­
pada dz. u. p. 1. 252 są mi znane. Poddając się tym  po­
stanow ieniom , zgłaszam moje przystąpienie do Związku 
i zobowiązuję się najdalej do d. 15 stycznia podać obszar 
mojego chmielnika. Przystąpienie do Zw iązku, zgłoszone 
niniejszem, w arunkuję tern zastrzeżeniem , że ukonstytuo­
wanie Związku nastąpi dopiero w tym razie, jeżeli połowa 
krajowej produkcyi chmielu zgłosi swoje przystąpienie".

Deklaracyę powyższą podpisali: Zdzisław hr, Tarno­
wski, Klemens hr. Dzieduszycki. Jan  Gnoiński, Stanisław 
Dąmbski, A leksander D ąm bski, Michał Tustanów ski, Ze­
non Suszycki, Kazimierz Obertyński, W ładysław Tchórz- 
n ick i, K. Jędrzejowicz, Oktaw Sala, W. Piotrowski im ie­
niem J. Kksc. Agenora hr. Gołuchowskiego, Stef. Janko, 
W ilhelm Adam Schmidt, A ugust Turnau i dr. Leszek Ma­
jewski.

W reszcie udziela Przewodniczący głosu B r e u e r o w i  
J a n o w i ,  który zdaje sprawę z dotychczasowych zabie­
gów Komisyi dla wystawy londyńskiej.

Jak  tylko program  tej wystawy po powrocie z Lon­
dynu p. W. P. Schm idt’a zostanie ostatecznie ustalonym, 
nieom ieszkają oba Komitety bratnich Towarzystw zwrócić 
się do wszystkich producentów chmielu z odpowiednią 
odezwą, podającą wszelkie potrzebne informacye.

Prezes dr. W łodzimierz Bolesta Kozłowski zabiera 
głos ponownie i wskazuje na praktyczną doniosłość obe­
słania tej wystawy zaznaczając, że dopilnować należy do­
kładności przy siarkow aniu, opakowaniu i prasow aniu, 
aby zadość uczynić w każdej mierze wymogom handlu 
zagranicznego.

Poczem zastępca Przewodniczącego, Oktaw Sala, po 
dwugodzinnych obradach zam knął posiedzenie.

O D  E Z W A
do w szystk ich  galicyjskich producentów chmielu.

W  m yśl uchwały powziętej na trzeciem  posiedzeniu 
Centralnego W ydziału Stowarzyszeń rolniczych odbytem 
d. 22 września 1905 r., a przyjętej następnie przez oba 
Komitety bratnich Towarzystw zebrał się d. 17 listopada 
1905 w Biurze Kom itetu c. k. Galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego powszechny wiec krajow ych producentów 
chmielu, na którym  pod przewodnictwem  Prezesa K ra­
kowskiego Towarzyswta rolniczego Zdzisława hr. Tarno­
wskiego omówiono szczegółowo obecne położenie produkcyi 
i handlu chmielem i następnie jednom yślnie uchwalono: 

Utworzyć na podstawie przedłożonego a w ślad u- 
staw y z d. 15 listopada 1867 dz. u. p. 1. 252. opracowa­
nego sta tu tu : „Związek galicyjskich producentów chmielu 
z siedzibą we Lwowie".

Ponieważ w m yśl równocześnie uchwalonej deklara- 
cyi ukonstytuowanie „Związku" zależy od przystąpienia 
co najmniej połowy krajowej produkcyi do d. 15 stycznia 
1906 r. — upraszam y niniejszem wszystkich producentów 
chmielu w k ra ju  naszym, aby przez jaknajliczniejsze po­
parcie ze swej strony umożebnili utorowanie tej jedynie 
właściwej drogi do poprawy ekonomicznego znaczenia

naszego chm ielarstw a i deklaracye swe w term inie powyż­
szym do Komitetu c. k. Galicyjskiego Towarzystwa gos­
podarskiego (we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 3) przesłać 
raczyli.
Z d zisław  lir. Tarnowski mp. D r. W łodzim ierz Bolesta K o ­
złow ski mp. K lem ens hr. D ziedu szycki mp. Jan  Gnoiński mp.

J  Stan isław  D ąm bski mp. A leksander D ąm bski mp. M ichał 
Tustanow ski mp. Zenon S u szy  cki mp. K azim ierz  Obertyński mp. 
W ładysław  Tchorznicki mp. K a ro t Jędrzejow icz mp. Oktaw  
Sala mp. W. P iotroivski im ieniem  J. Eksc. Agenora hr. Go­
łuchowskiego mp. S tefan Janko mp. Wilhelm Adam  Schm idt mp. 

A ugust T urnau mp. D r. Leszek M ajew ski mp.

K R O N I K A .
Walne Zgromadzenie członków Oddziału tłuma- 

CkiegO c. k. Galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego odbę­
dzie się dnia 29 listopada b. r., o godzinie 11 rano, w sali 
Rady powiatowej w Tłumaczu, z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Sprawozdanie z czynności Oddziału i obrotu fun­
duszami. 2. Sprawy hodowlane. 3. Wybór 8 delegatów na Radę 
Ogólną we Lwowie. 4. Sprawy podatkowo (referent dr. Zygmunt 
Gargas). 5. Wnioski członków. Stanisław  B ohdanowicz  prze­
wodniczący, Stanisław  K obylański  sekretarz.

Rektorat Akademii rolniczej w Wiedniu zawiadamia 
że kursa wykładów dla wykształconych praktycznych rolników, 
które co dwa lata się odbywają, w bieżącym roku szkolnym 
odbędą się między 19 a 24 lutego 1906. Przedmiotem będą 
najważniejsze kwestye z zakresu praktycznego rolnictwa.

Budowa rzymsko-katolickiego kościoła i ochronki 
w Ławocznem. Położenie parafian rzymsko-katolickiego obrządku, 
zamieszkujących Lawoczne i przyległe mu miejscowości, leżące 
na pograniczu węgierskiem wśród małego Beskidu, jest pod 
względem wykonywania praktyk religijnych może najopłakańsze 
z całego obszaru ziem dawnej Rzeczypospolitej.

Najbliższy kościół rzymsko-katolicki w Skolem oddalony 
jest od tych wsi granicznych o przeszło 40 kilometrów. W y­
pełnianie więc praktyk religijnych jest dla parafian prawie nie­
możliwe, bo tak odległość, jak i koszta przebycia tej drogi, 
wymagają czasu i pieniędzy, przekraczających siłę i możność 
najwierniejszych nawet synów Kościoła.

Licznie zebrani parafianie tutejszej okolicy, uchwalili na 
duiu 3 maja 1905 r. wybrać komitet kościelny, któryby się za- 
jął zebraniem tunduszów i wybudował kościół rzymsko-kat)- 
licki i ochronkę dla dzieci w Ławocznem.

Komitet wybrał już realność w Ławocznem, nadającą się 
na tak wzniosły cel, uzyskał błogosławieństwo arcybiskupa 
ks. Bilczewskiego i pozwolenie władz na zbieranie składek.

Udajemy się więc z prośbą do wszystkich, którym leży 
na sercu sprawa św. Kościoła katolickiego i narodu polskiego, 
aby nas zechcieli wesprzeć choćby nawet najdrobniejszymi da­
tkami, co im Bóg stokrotnie wynagrodzi.

Za Komitet budowy rzymsko-katolickiego kościoła i ochronki 
w Ławocznem: Longchamps  przewodniczący, G ryziecki  sekretarz.

Rozporządzenia i obwieszczenia władz.
C. k. Ministerstwo wojny ogłasza do 1. 3449 z dnia 

2o października 1905, że odtąd do stadnin rządow ych ku ­
powane będą tylko źrebięta z długim i, poza kolana się­
gającym i ogonami.

Źrebięta z przyciętym i ogonami będą przez komisye 
asenterunkow e zwracane.

Podaje się to do wiadomości pp. hodowców i liwe- 
rantów koni.



O G Ł O S Z E N I A .

SU G R U D Ę
u byd ła  i koni l e c z y  n i e z a ­
w o d n a ,  o d  w ie lu  lat uzna­
na  m a ś ć  a p t e k a r z a  Zygm.  

Thiirhausa.
Cena pó łk ilo w ej  b laszank i  

3  korony.
Z Z H  Jedyna wyrobnia i g łó ­
wny skład Wysyłkowy w aptece

Fabryka wyrobów cementowych
Henryka hr. Starzeńskiego w Hnizdyczowie

w yrabia D achówki cem entowe pa ten tow an e, różnokolorowe, glazuro­
w ane i nie glazurowane, w różnych form atach. P osadzki i  chodniki 
cem entowe  w różnych kolorach i deseniach. Przepusty i  rury  we 
wszelkich rozm iarach. Ż łoby i  ko ry ta  w dowolnej długości. Kom iny, 
schody, nagrobki, s łu py gran iczne  — jakoteż wszelkie roboty  w cho­

dzące w zakres przem ysłu cementowego.
Telegram y: „Fabryka Hnizdyczów, Kochawina". Poczta i kolei 

w m iejscu. 3 3 3  10_ i o

A g r o n o m
młody, energiczny, żonaty, ze 
szkołą rolniczą, z kilkoletnią pra­
ktyką, tak  gospodarczą ja k  i la- 
sową, w większych m ajątkach, 
obeznany dokładnie z upraw ą 
buraków  cukrow ych , upraw ą 
chm ielu, znający się n a  prow a­
dzeniu m leczarni, i t. p., szuka 

f  odpowiedniej posady od 1 sty ­
cznia 1906 r. Adres: Ja n  Zuber, 
Bachórzec. 379 1 — 6

Z powodu sprzedaży dotąd 
adm inistrow anych dóbr — po­
szukuje od zaraz lub później 
trw ałej posady praktycznie i aka- 
demicznie wykształcony gospo­
darz, 40-letni, jako

D y r e k to r  D óbr lub A d m in is tr a to r
w większym m ajątku. Posiada 
doskonałe św iadectw a i polece­
nia. — Łaskaw e oferty p o d : 
Ił. L. 188 do H aasenstein & Yo- 
gfer A—G, Konigsberg i Pr.

377 1 - i

U  -Jfuksu
p o c z t a  i stacya  telegraficzna 
w m i e j s c u ,  stacya  kolei Bełz, 
są  n a  sprzedaż buhajki z obór 
zarodowych pełnej i pół-krwi 
rasy  Sim entalskiej po cenie 1  ko ­

rona  2 0  groszy i 1  korona 60 g ro ­
szy za 1 kilogram  żywej wagi. 
Z chlewni centralnej, po im por­
tow anych rodzicach, p r o s i ę t a  
w różnym  wieku, po 1  koronie 
60 groszy za 1  k ilogram  żywej 
wagi. Bliższa w iadom ość u Za­
rządu dóbr. 366 2 —10

Oryginalne
holenderskie bydło mleczne i do chowu
jak o  to : krowy, jałow ice, cielęta i buhajki —  dostarcza franco 
każda stacya w  Galicyi, przy  rzetelnej obsłudze: DOM EKSPOR­

TOWA 1 IMPORTOWY Weener (W schodnia Pryzya)
—  Jos. Israels & Syn. ------

D W R  G O B E L IN Y  kareta na saniach
do sprzedania. — Bliższa w iado­
mość w  Redakcyi Rolnika.

215 1 8 - ?

tan ’o 'd o  sprzedania. — Bliższa 
w iadom ość w Redakcyi Rolnika.

214 1 0 - ?

r
Klementa pompa łańcuchowa  

je st najlepszą pompą w św iecie.
N iezrów nana dla gnojów ki, braliy, do­

łów kloacznych, rzeźni, i t. d. 122 19—26
Więcej niż 6.000 sztuk w użyciu.
Znakom itą sw oją działalnością i trw a­

łością przewyższa w szystkie używane pom ­
py, tak  patentow ane, ja k  i niepatentow ane.

Te pompy łańcuchowe daję na  6 tygodni 
na próbę, i je ś li będą nieodpowiednie, przyj­
mę, po upływie czasu próbnego, n a  w łasny 
koszt i bez żadnych pretensyi do odszko­
dowania.

Rezerwoary do gnojówki lub wody, z po­
dwójnie cynkow anej stalow ej blachy, z wo­
zami lub bez wozów. Sikawki, Pompy stu­
dzienne, Rozpryskiwacze do gnojówki, Parniki, 
Tarła maszynowe, i t. d.

C E N N I K I  R O Z S Y Ł A  D A R M O  I O P Ł A T N I E .

F a b ry k a  m a s z y n  JÓZEFA KLEMENTA

"A

HROBCE. CZECHY.

Wielki zysk i w yzysk  piasku dla gospodarzy i w łaścicieli dóbr,
zapom ocą naszych p a t e n t o w a n y  c l i  m aszyn do w yrabiania 
wszelkiego rodzaju dachówek, cegieł do m urow ania, pełnych 
i dziurkowanych, w różnych kolorach, płyt, riy , itp., z piasku 

378 i małej domieszki, cementu. 1 — 1 2

N ajw yższa  trw a ło ść !  Nie gnije i nie kruszy się! Pro- 
dukcya ogrom nie ta n ia !  Nie w ym aga dużego kap ita łu  aui 
też wiadomości fachow ych! Obsługa ręczna, bez sztucznej siły! 

» • “  Całe u rządzen ie ju ż  od 500  z ł . !

G O T T H A R D  BE RM IG,  inżynier, przedtem

THOMANN & Co, FABRYKA SPEGYALNYGH MASZYN
Halle a S. (Pr. Sachsen), Kirchnerstrasse 19. 

B roszury  p o s y ła m y  d a r m o  i o p ła tn ie .



DOSKONAŁE OLIWY
do maszyn rolniczych i wszelakich motorów

oraz

=  OLEJE CYLINDROWE =
dostarcza najtan ie j

  FABRYKA NAFTY =
FIBICHA i STAWIARSKIEGO

KROSNO. 234 28—B2

1  I oddano do komisowej sprze-Z POWOdU zwinięcia pospooarstwa dąży Abrahamowi Barba-
schowi, w Tarnopolu na Zarudziu, w dobrym stanie będące narzędzia 
rolnicze: siewniki, drapacze, sikawka, i t. p.

R O L U K Y I  . .
uchronicie swoje bydło przed rozmiękczeniem i krucho­
ścią kOŚCi, które to choroby, w sku tek ubogiej w  części 
m ineralne paszy, po jaw ia ją  się, podług orzeczenia w eteryna­

rzy , dodając do karm y 
BARTHELA WAPNO PASTEWNE.-  D A K in E L r t -

Kilka dekagramów, dawanych w celu zapobieżenia chorobie, 
pomogą tak, ja k  tyleż kilogramów po wybuchu choroby- 

Na pól roku w ystarczy 6— 7 kg. dla krow y, a 3 4  kg. dla swin . 
Pouczenia, na żądanie, bezpłatnie i franco.

Wydatek mały, zysk 1.000-krotny. 276 12 24
— Ostrzega się przed naśladownictwami. —-----------

5 kilogramów na próbę, ao każdej stacyi pocztowej franco, za 
zaliczką 2-40 koron; 50 kg. 12 koron -  ze składów we Lwowie 

i  Krakowie.

M. BARTHEL & Co. Wiedeń, X 3 Siccardsburggasse 44.
Koresponduje się po polsku.

t i  ■ . i ,  ■ I, ;  Strzeliska Nowe (miasteczko) 300 morgówM cli a tek Ziemski pszennej ornej ziemi, 4 0  morgow 2-kosnej 
słodkiej łąki, bardzo dobrze skomasowane, park, wspaniały ogrod owo­
cowy, dwór o 14 pokojach, wszystkie budynki gospodarskie murowane 
(nowe), do sprzedania. Bliższa wiadomość u Bergsteina, Samki Dolne,- 
ostatnia poczta Bursztyn.

iniunler LEOIMRD NITSCH 1 Spółka, Kmlltli), Id. Koltlooa 1.18.

WODO
Poszukiwanie i uchwyi 

I z klozetami, lazienkam

1 CENTRALNE 01
1 Najlepsze refere

projektują i wykonują:
\  I  DLA MIAST, GMIN, FOLWARKÓW, FABRYK, OGRODÓW, V J A U I  GMACHÓW PUBLICZNYCH, DOMÓW PRYWATNYCH, itd.

jenie źródeł. —  Wiercenie studzien. —  Ustawianie pomp. —. Instalacye domowe
i, itd. = = = = = ----------------------- -
'n 7 r i l l l A M I F  WSZELKICH S V S T E M O W  , WENTYl ACYE. -  ŁAŹNIE. -  ME-
Jltl/.LiVnlllL CHANICZNE PRALNIE, SUSZARNIE, ild.

icye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

MLECZARNIA PRZEWORSKA
A. ks. LUBOMIRSKIEGO i St. hr. MYCIELSKIEGO 375 2—3

WE LWOWIE

KUPI CAŁOROCZNĄ 
PRODUKCYĘ- ......... MLEKA

z gospodarstw mogących, ze wzglądu na oddalenie, wysyłać mleko do Lwowa lub Przeworska. 

Zgłoszenia pod adresem: Mleczarnia Przeworska, Lwów, ul. Polna_25.



W O DOCIĄG I O G R ZEW A N IA . S T U D N IE , POM PY, Ł A Z IE N K I, MOTORY r o p n e .
Biuro techniczne — Lwów, Kopernika 15 a.

 —  R e p re ze n ta cy a  w K rakow ie: BRAND i Sp., S zew sk a  13. —— — — —

CHYLEWSKI, HRUBY i Sp.
  = Wszelkie urządzenia mechaniczne. ■—

34 48—52

A nrnn n m  (kaw aler) z p rak ty k ą  b iu row ą i gospogarczą, 
« y i  U I I U I I I  poszukuje jakiejko lw iek  posady pod lit. J. S,
Czukiew, p. Sam bor. 370 2—2

Połączone fabryki wełniane oferują 
obecnie przezemnie około 4000 sztuk 
tak zwanych

Wojskowych d e r e k  n a  konie
po bajecznie niskiej cenie 

tylko 2 zł. 20 ct. za sztuką 
a 4 zł. 20 ct. za parą 

(6 par odsyła sią franco)
Te grube nie do zniszczenia derki, są tak ciepłe jak futro, 

ciemno-szare albo brunatna, wielkości 150 X  195 cm., więc okry­
wają całego konia.

Wyraźnie pisane obstalunki, które załatwia się tylko za po­
braniem pocztowem lub przy nadesłaniu z góry należytości pro­
simy nadsyłać do

Steiner’a do m u  k o m isow ego  połącz, fabryk d e r e k
w Wiedniu Taborstrasse 27.

Za nieodpowiadający życzeniu towar zobowiązuję się pie­
niądze otrzymane zwrócić.

Liczne powtórne zamówienia p. właścicieli ziemskich: Ge- 
bauer, Noisternig w Mallinz, Wny prob. Bardiju w Lang, Rotter 
w Suchodoli, Lilyvy w Hammerwerk i t. d. 353 7— 13

W domu i v  podróży niezbędnym i środkam i są
146 3 6 -5 2Aptekarskie

BALSAHV «. T H ie R f iy ’EGO
wsządzie znane i wsządzie uznane.

Najskuteczniejsze przy złem trawieniu 
i towarzyszących mu przypadłościach, jak: 
wymioty, zgaga, zatwardzenie, tworzenie 
się kwasu, uczucie pełności, kurcze żo­
łądka, brak apetytu, influenca, katar, zapa­
lenia, osłabienia, i t. p.

Działa k o j ą c o  na. kurcze i boleści, 
uspokaja kaszel, rozpuszcza śluz, prze­
czyszcza, i t. d.

Najmniejsza wysyłka pocztowa 12 ma­
łych lub 6 większych flakonów 5 koron. 
60 małych lub 30 dużych flakonów 15 kor.

Proszą u w a ża ć  na jed yn ie  p ra w d z i­
w ą  zieloną m arką ochronną z  zakon ­
nicą „ICH DIEN“.

Maść CentyfolioWa
| ICH JHEH |

A .Thierry ’ego
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uśmierzająca bole, miękcząca, uzdrawiająca. Najmniejsza wy- 
sełka pocztowa 2 słoiki 3 korony 60 groszy, na miejscu słoik 

1 korona 20 groszy.
Najzupełniejsze przekonanie, że Balsam i Maść Centyfo- 

liowa są  środkami nie do zastąpienia.
Nabyć można po przeczytaniu broszury, pełnej_ pism 

dziękczynnych i uznań. Dołącza się ją  gratis do zamówień, 
albo na żądanie przysyła osobno.

Adresować proszę: Apoikeker A. Thierry in P regraw a  
bei Rohitsch-Sauerbrunn.

Fałszerzy, sprzedających rzekomo moje autentyczne 
preparaty, proszę mi wymienić, celem ukarania sądownego.

Śmierć myszom polnym!

4—5

Ogólnie jako najskuteczniejsze uznane PIGUŁKI FOSFO­
ROWE na trucie myszy polnych. 20.000 sztuk na jeden 
kilogram, w cenie po i  koronie. — W  większych ilościach 
stosownie taniej. — Dostarcza A P T E K A  w  B U R S Z T Y N I E .

Oryginalne —  ------------

A L F A -L A V A L
są pod wzglądem trwałości, wydajności 

i dokładności oddzielania tłuszczu O C J / a l  a l U I  y
niedoścignione.

Przeszło p ó ł  m i l i o n a  w  ruchu , 
odznaczone 600 pierw szym i 

nagrodam i.

Katalogi gratis i franco.

=  TOWARZYSTWO AKCYJNE =
A L F A  S E P A R A T O R

PRAGA W IEDEŃ GRAC

F a b ry k a  p ie r w s z o r z ę d n y c h  m a sz y n  i p r z y r z ą d ó w  m le c z a r sk ic h .
Zastępstwo generalne dla Galicyi i Bukowiny:

16 4 5 -5 2  S. A. BUBERA SYNOWIE w e Lwow ie.



It. FREEGE -KRRKOW
HURTOWNY SKŁAD NASION, SZKÓŁKI DRZEW, I T. P.

ZAŁOZONY  

W ROKU 1860.

POLECA DO JESIENNEGO SADZENIA 120 23—2 i

DRZEWKA OWOCOWE — OZDOBNE — 
SZPILKOWE — RÓŻE — itp.

ZAKŁADAJĄCYM SADY SŁUŻĘ BEZINTERESOWNIE FACHOWEMI WSKAZÓWKAMI

Sporządzani plany ogrodów  i sadów handlowych i przyjmują zakładanie tychże swym i specyalm e
wykształconymi ludźmi.

—  Ceny umiarkowane, —  Cenniki przesyłam darmo i opłatnie.

Do zwiedzenia moich rozległych kultur uprzejmie zapraszam

Adres dla telegramów: „FREEGE -  KRAKÓW ". E. FREEGE.

341 5 - 2 6

Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcyjne 
budowy wagonów i maszyn w Sanoku

w yk on u je :

Kompletne urządzenia Gorzelń, Destylarń  
spirytusu, Magazynów, Browarów, Rafinery i 
nafty, i t. p. zakładów przem ysłowych.

MASZYNY i KOTŁY PAROWE —  PARNIK1 —

KADZIE ZACIERNE CHŁODZĄCE — APA­

RATY DESTYLACYJNE, CIĄGLE i PERYO- 

DYCZNE, NAJNOWSZE i N A JO SZCZĘD N IEJ­

SZE —  POMPY —  TRANSM1SYE —  ZBIOR­

NIKI ŻELAZNE KAŻDEJ WIELKOŚCI, i 1. p- ST O W E i DACHOWE.

W YŁĄCZNE ZAST Ę PST W O  NA GALICYĘ FIRMY F. RINGHOFERA W ŚMICHOW IE

W AG O N Y WSZELKIEGO R O D Z A JU — WO­
Z Y  TRAMWAJOWE — W Ó ZKI DLA KOLE­
JE K  PO LNYCH  i  LEŚNYCH  —  W SZEL­
KIE KO NSTRU KCYE Ż E L A Z N E  —  N A ­
RZĘ D ZIA  W IERTNICZE —  R U R Y  Ż E L A ­
Z N E  STOJĄCO LANE — O D LEW Y Ż E ­
LA ZN E  —  SIKAW KI  —  KO M PLETN E  
RYGI WIERTNICZE.  --------------

WALCE DROGOWE — KONSTRUKCYE MO-

OSOBNY ODDZIAŁ BUDOWY WAGONÓW
dostarcza CYSTERN do transportu spirytusu lub 
melasy, specyalnych W AGONÓW  do transportu 
■piwa, mięsa, i t. p. ------------------------- -------------

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE Dyrekcya fabryki 
w Sanoku, lub Centralne Biuro we Lwowie, 
ulica Kościuszki (gmach Banku krajowego).

Zi drukarni „POLONIA” — Lwów. ul. Trzeciego Maja 1. 11.


